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Hoimi^ehra przygotowuje zbrojif?
W IE D E Ń , 22. I I .  (A W ). W  ko­

łach poiityczny ~h sidic w rażen ie  wy- 
\> o!a!a publikacja  „A rbe ite r  Z tg .“ ,

0 D r a w o  w o iR $ $ c !  p r a s y
W A R S Z A W A , 22. U .  (Teł. v ł . ) .  

Na dzjeń 25. lis topada z w o ła n y  z o ­
s ta ł  w  W a rszaw ie  wielki W iec o 
p ra w o  w olności prasy. O dbędżie  się 
on w  w ielk .e j  sali M uzeum  Przem .
1 R o l n i c t w a .

P ro tek to ra t  ob je 'i  sen. tow Bole­
s ł a w  Lim anow ski i A leksander  Ś w ię ­
tochow ski. Przemawia: będą  w ybitn i 
p raw n icy  i publicyści różnych kierun 
k ó w  politycznych m. i n . : tow . A n­
drzej Strug, Stan. T h u g u tt ,  inec. 
Sm iarowski, mec. Szurlcj i inni.

Ostra ofenzywa sowiecka.
T O K IO , 22. 11. (P a t) .  W e d łu g  d e ­

pesz nadesłanych  z iCharbina, uchodź­
cy, k tórzy przybyli  z Hailar ,  s tw ie r ­
dzają, że 1.000 żo łn ierzy  chiński :h 
oraz osób cyw ilnych, k tóre  szukały  
w  kopalniach schronienia  przed a ta ­
kiem lotnczym, zg in ę ło , \a lb o w iem  sa ­
m olo ty  sowieckie  b o m b a rd o w a ły  k o ­
palnie, p o w odu jąc  usunięcie się zie­
mi.

STAN ^piiOWIA CLEMKNOKAF.
PARY.Ż, 22. I I .  ( \ \ \  Po ,spokojnie spę­

dzonej n o ey sh in  zdroy ia aejrżegD t.lem cn- 
cesrlt znowu1 ,się poprawił. Chory nie od­
czuwa więcej is'wałlo\vnvich bólów w jamie 
brzus u ej i ]H\iwdopo\>!>me^k'k;vrze po­
zy olą mu d w  na krótką przechadzkę j,o 
pokoju.

klóra  poda ła  rzekomo ta jny  idbku- 
ment H e im w eh ry  zaw iera jący  dokfa 
dne  instrukcje  co do ew en tua lnego  
zajęcia Insbrnka p rzez  oddzia ły  Menn 
w eh ry  na w y p a d e k  w ybuchu w ojny  
dom ow ej.  K ierow nic tw o  H cim w ciiry  
zaprzecza autentyczności o p u b l ik o w a ­
nego przez „Arb. Z tg .“  dokum entu .

Krwawi ńcrciatlratii
*tra)fceve i u Argentynie.

B U E N O S  A IR E S, 22. U . '  (P a t) .  
W  czasie dem onstracji s t r e jk u ją r jE E  * 
w  St Francisco i C ordob ie  inter- 
w e n jo w a ła  policja, przyczcm 5 osób  
zosta ło  zabitych 
nych.

oraz  w ic ie  ranio-

D E T A I i l O Z N I B
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damskie, całe .  gumy, s, »re, czarn8 lub beige, O * * !  
z pzesuw. guziku-m zatrz, »ł..................................... c . p o

czarno szare lub h-uge s błyskaw zamknięsirm zł 38 ooBUTY
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E M IL  V A N D E R V E L D E .

iie ilzynaroitów ka i so c ja liśc i P o lsk i
OnetMaj „ R o b o tn ik "  pó n ieśei ł  a r ty ­

k u ł  lo \v , ' E m i la  Ytinćter<rcUl& p r z e w o ­
du  iezijcćteł) E g z e k u R w y  Mięcfz) naro- 
d ów ki  Socjalistycznej.  iPow ne us tępy  
lego a rly i-u tu  uległy k o n f isk a c ie  O -  
b cenie  z 1 Hol .o: n i \  ieu r 1 p o w ta rza m y  
ten .a rR k u ł  z op, V '- z o iu e m  
k tó re  u l e  ły k o n i i  k a ó ?e.

N a d m ie n ię  t rzeba, źe- a r ty k u ł  tow. 
Y anderyck ir j jo  'ukazał Się w  . J n f o r -  
m a l io u  in te rn a t io n a le "  ( In fo rm a c ja  
Międzj  n a ro d o w a) ,  oiujanie p a só w y m  
Sek re ta r ia tu  Soe. M iędzyn  ;r. R o b o tn i ­
cze) wy,chodzącym  w Ż u n e b i t .

Reki
M iędzynarodów ka pow inna1- z w r ó ­

cić w  chwili obecnej sw ó j  w zrok  nie 
ty lko w  s t r o n ę sA us tr / i ,  ale rów nież  
w  s tronę  Polski...

W  A us tr j i  Socjalizm tna przed  so ­
bą rząd  koalicji 'k lerykalncj i m ie­
szczańskiej, k tó ra  p rze ję ła  p lany  
reakcyjne faszyzm u, k tó ra  nie może 
os iągnąć  w łasnych  ce tów  w  drodze 
legalnej,  która  — na skutek słabości 
a lbo  „u p rze jm ośc i"  — .podlega p o ­
dejrzeniu, że pragnie wT momencie 
decydującym  um ożliw ić  azialanie  
organizatorom  w o jny  d o m ow ej,  u- 
zbrojonynr bandom  „ H e im w e h ry " .

W  Polsce  chodzi to. rzecz zupełnie  
inną.

Nasi przyjaciele, nie będąc ani t r o ­
chę dotkniętym i „kre tyn izm em  p a r la ­
m en ta rn y m " — w id z ą  W7 P a r la m e n ­
cie i w  w olnościach konstytucyjnych 
niezbędną d la  ruchu robotn iczego  
gwarancję)-; m a ją  oni do czynienia 
z „R ządem  m n ie js zo śc i" , w yn ik łym  
z p ie rw szeg o  zam achu stanu, z P zą- 
dem, w  którym  W ładza rzeczyw is ta  
spoczyw a w rękach „b oha te ra  na ro ­
d o w e g o " ,  k tóry  był songiś cz ło w ie ­
kiem lewicy, k tó ry  jpozostaje zresz tą  
„przedm io tem  n ienaw iśc i"  dla p e w ­
nego od łam u sk ra jne j  p ra w ic y ,  ale...

M iędzynarodów ka  nie czekała  n r  
w ypadk i ujein iiego..charakteru , co u- 
n iem ożllw iływ m oraln ie  o tw arc ie  Se j­
mu — by się za in te resow ać  tym  p o ­
łożeniem. Podczaś wielkich zg ro m a ­
dzeń m iędzynarodow ych , k tóre  o d ­
b y w a ły  się w- lipcu w g łów nych  m ia­
stach Polski,  ludzie rak o d p o w ie ­
dzialni, jak  CrisjMcn, I  oebe,  p r z e ­
w odniczący par lam en tu  n iemieckie­
go, C ra m p  sekre tarz  g en era ln y  k o ­
lejarzy  angielskich, k tó reg o  bliski 
kontak t z •gabinetem Macdoniitó,i<̂  
jest  pow szechnie  z n a n y  znaleźli 
s low a  «odpow i cdiii e, by dać do z ro ­
zumienia w ładcom  -dzisiejszym, że 
p o d ty k a  zamachu stanu p rzec iw ko  
insty tucjom  parlam entarnym  byłaby  
niety lko sp raw ą  w e w n ę trz n ą ,  a le  
sp ra w ą ,  obchodzącą całą Europę.

C zy  zo s ta ły  u s łyszane  ich os trzeże ­
nia, w y p o w ied z ian e  W  form ie  n ie ­
zmiernie um iarkow anej ,  nie w y k lu ­

czającej w szakże  ja sn o śc i?
Czy marsz. P iłsudsk i ,  k tó ry  tyle 

uczynił dla s tw orzen ia  Polski wfołnej 
i n iepodleg łe j,  zdecyduje się, czy za ­
ryzykuje przekroczyć granicę, ulec 
naciskowi sw e g o  r iebezp iecznegoyo-  
toczenia, i...

Jeżeli pow iedzieć p raw dę ,  pom ię­
dzy tymi, co go znają , są jeszcze  ta 
cy, którzy nie chcą w  to uwierzyć. 
Ale liczba ich się zmniejsza. Ci nasi 
tow arzysze  polscy, k tó rzy  latem z a ­
cho w y w ali  pew ien  optymizm, u jaw ­
niają dziislaj pow ażne  zastrzeżen i  i .  
P rz y g o to w u ją  się na w7sze lką  okoli­
czność. S tw ie rd za ją  swroją  decyzję , 
gdyby sp ra w y  p rzy b ra ły  ob ró t  n a j­
gorszy, -użyć  losze-khlclf środków,r 
które  mi rd-apo' zą d za  e t te rg kz i  <i k ’ci­
sa robotniczaj*jk\c(\y  jest zm uszona 
do obrony  przeciwko brutalności z a ­
machu stanu j a z tego  punktu1 w i ­
dzenia jes t  to fak t  pow ażny ,  że w o ­
bec w sp ó ln eg o  niebezpieczeństw a 
PPS. i B und ,  ten osta tn i pozosta jący

Fresydentsm S w zjc a rjł

na rok 1930 w y b ra n y  zosta ł  dr Mu- 
sy, do tychczasow y szef departam entu  

finansów ego.

W A R S Z A W A , 22. 11. (Tel. w ł . ) .  
W  niedzielę nadchodzącą  odbędzie  
się w  Brukseli posiedzen ie  Biura 
Egzeku tyw y  (K om ite tu  W y k o n a w c z e ­
go) M iędzynarodów ki Socjalis tycz­
nej.

P rzy  tej sposobności Belgijska Par-

d o ty d ic z a s  n o z a  n a w ia se m  n a sz e j 
M ię d z y n a ro d ó w k i — p o s ta n o w iły  u- 
tw o rz y ć  ’ p o ro z u m ie n ie  p r z e a w Tko 
„ p a r t ji  s z a b li" .

Czy je s t  po trzeba  po tw ie rdzać ,  że 
w  tym  dośw iadczeń u w s z y s t k i e  Od­
dz ia ły  M ię d z y n a r o d ó w k i  są sercem  
z socjalistami no isk inn  ?

O d  czasu, k iedy  Karol M aras  p i ­
sał sw o je  listy do zgrom adzenia  We 
Frankfurcie  o „kw estj i  p o lsk ie j"  so ­
cjaliści ,Ws wstkich kra jów ’ nie z a ­
pomnieli n igdy  o tych dwóch tw ie r ­
dzeniach proroczych :

„są n(mody n iezbędne, a p o ­
m ię d zy  naronami., t t iezbęunem i  
za jm uje  s w o je  m iejsce b e z s p o r ­
nie naród pol'sk: ; 

i nieco da le j :
„O dbudow a  P o lsk i  d c m o k  a 

ty - zn e j  je s t  w arunk iem  ner bar­
d z ie j  is to tn ym  d la  o d b u d o w y  
N i c m ]ec dem o kra tyc zn ych ‘'0- •

Ale skoro  Polska  dem okra tyczna  
je s t  dla całej Europy  gw arancja  p o ­
lu ojlip  da jącą  p e rsp ek ty w ę  ro zw iąza ­
nia trudnych przykrych problem ów ’ 
m iędzynarodow ych  m etocann  aemo-  
kracji — któź?-nie w jdzj — o d w ro tn ie
— że ■!,,faszyzow anie  s i ę "  Polski,  w  
formach d yk ta tu ry  w ojskow  ej, b y ło ­
by nietylko katastro fą  •dla i r e j  s a m e j , 
ale i g roźbą  niebezpieczną zam ie ­
szek i k o n f l ik tó w  p o z a  j ć j  gran ica­
mi ? T ak  samo, jak kryzys austijack i, 
tak same 4 k ryzys polski in teresu je  
bezpośrednio  n ietylko Socjalizm, ale 
zarazem  w szys tk ich  tych, k tó rz y  p o ­
noszą o d n o w iedz ia lność  za u t rz y m a ­
nie i za u t rw a len ie  p o k o ju  wT E u ro ­
pie...

„Niecjjiże M iędzynarodów ka  liczy 
p rzedew szystk iem  na siebie sam ą i 
na tw ardą  o dw agę  tych to w a rzy s zy ,  
k tó rzy  s to ją  w  ogniu 'watki  o raz  na 
poparcie, jakie  może im dać onin ja
— ̂ k r ó l o w a "  --- św ia ta .

Prace nad łraKlafrm 
Jtantfl. pelshe - niem.

WARSZAWA. 22. 1R«(A W . Rokowania 
w sprawie Iraktatu handlowego poDko-nie- 
niieckicgo posuwają.. isię naprzód. Delegaci 
obu państw7 oraz rzeczoznawcy polscy i 
niemieccy obradują codziennie. W brew je­
dnak krążącym pdgloskont o tern jakoby 
podpisanie le^o traktatu miało już nastąpić 
w najbliższych dniach, należy stwierdzić,- 
żc prace nad traktatem potrwają jeszcze 
dłuższy czas. ' i

t ja  Robotnicza o rgan izu je  wuelkie 
zgrom adzenie  publiczne , pośw ięcone  
s tw ierdzen iu  so lidarności całego  So­
cjalizmu europe jsk iego  z w a lką ,  jaką 
prowacizą w  obronie  Demokrayji i 
W olności Socjalna D em okracja  A u­
s tr j i  i Po lska  P a r t ja  Socjalistyczna.

Pipieia snlidaroośó w ulu o dneinft
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To i owo.
Nidklórzy ludzie trik sobie upodobali 

mieszkania pod mostem, że ani rusz ich 
stamtąd wjpędzić. .Pisaliśmy onegdnj, jak 
to pięknie 'urządziło się kiflgRbąesjąt rodzin 
pdK mostem Poniatów -.kiego w W arsza­
wie. — Pozbierali jakieś kawałki papy, a 
Iii :de,ski, ta tu  resztki koców, ba, może 
dywanów. z ‘lego wszystkiego urządizil. .so­
lne ochronę jod wdalru i zimna, co to 
mówić, dach piawAlziwy i mieszkali. Xo#- 
poprostu mieszkali.

Vż tu tnagle zajeżdżają miejskie aula cię­
żarowe i —• ti#tis§c prask — zabierają 
biedne rzecz) podinoslowy.-lt ludzi, aby. je 
przewieźć do baraku, nie, istnego pałacu 
W' ulicy Okopowej.

I co ’\yy na to? Bezdomni z pod |mostu 
nie clicjeli zatniosz.knć w obozie, przepra- 
szam w pałacu na Okopowej.

Oto. co pisze o lem „W.arsz. Km-jer 
P o ranny":

„Ponieważ lokatorzy z pod w iadu­
ktu nie phfiiaR przenieść się 'd o b ro ­
wolnie, na jńfefjee ip rzyb ti przedslu- 
wieiele. policji. Przenosiny odbyły ,się 
jednak w spokoju i bezdomni nie tsla- 
wiali oporu (?) czego się, obawiano’''.

A dalej:
„Pod arkadami wiaduktu' Poniatow­

skiego u Jawiono silny posterunek po­
licyjny, który nie dopuś-ci do ponow­
nego osiedlania się tam bezdomnych-1'.

Czy widział kio takie rzeczy? Dają im 
dobre mieszkania, a oni bronią się przed 
niemi! W ofeli pod nmstem. Dfaczelgó? A 
Jnoże tam jakie zaczarowane skarby? A
7Tlnże na Okopowej coś straszyr1 Kto wie? 
N e, poproslu przywiązali się tak do mostu, 
Jak koty do domu. Wiadiomo, trudno je 
at-i‘ mtąd wypłoszyć, j 

*

R o z m a w ia m y  " o  tróżnyćh re k o rd a c h .  ,Tt- 
®>i ze z n a jo m y c h  m ó w i :

— Ja wam ]iowicm o największym, kłó­
ceniu równego nie było bodaj na śwjc.cie, 
przynajmniej dotychczas. i
u,... , 1"’ nęwmie (konfiskaty — przerywa

-1 A. słyszeliśmy O Urn. 
dzi ih  Btróssję odpowiada picrwę ^ y '_  cbo-

^ • ! CRii ? Wl'emy o tein. pod 
‘ — Ti,r Ś 1 M  nie prześcignął.

3 i ,razem cliodfei o coś innego.
tmcckiej2 octez.ybije z gazety nie-

ciągu lóstalnidi dwórb dni areszto­
wano w Moskwie ponad *J.(!00 obozujących 
■Uli chłopów, pochodzenia niemiedkioigo." — 

zóządano od mich, aby podpisali .oświad­
czenie z (zapewnieniem, że ,o!owi są do­
browolnie wrócić (w strony, które opuścili, 
■ćayrożono też jchlopom, że w razie od­
mowy będą (zesłani wraz z rodzinami na 
Wyspy .solowieckie tub inne Wy py depor­
tacyjne (g*feie panują nie mniej ' straszne 
Mosunki mz tna wyspach solowicckk-h, -
( zęsc chlopow złożyła |c podpisy, a w 
międzyczasie rozjioczęło się przymusowe 
załadowywanie do wagonów, w cz-usie k tó ­
rego rozgrywali się okropne sceny rozpa­
czy, kobiet i dzieci',

i— A przecież tych emigrantów łfierniec.- 
kicli, którzy ongi osiedlili sję na Syberji, 
a obecnie |ćhcą wrócić do swej ojczyzn), 
test 1 o,000. Po.sprzedłuwali za byle co swój 
• 'RMck i fwyw ędtowali v śród najcięższych 

Warunków na zachód. Czę-ść już nawtel 
dosUda się ido Niemiec, tylko akurat tra- 
luo ma ilyoh 2.000! Powiedzcież, czy nie 
rekord ?

Rekord tjak rekord, ale nieobliezal'- 
ność dyktatury j— to pewna. I 

*
C0 o^ojlbue odnoszą &i'ę !do zwie- 

mSi'’ I1,iec*1 za przykład posłuży pewna o*
P ektmkajfcme tylko dzieci, ale’ i zwierząt

w Stokliolinie. Oto podczas przeprowadza­
nia kontroli *w zakładach wychowawczych 
w istolicy Szwecji komisja wstąpiła leż do 
zakładu sierot, na który gmina przeZnaezp 
21.001) koron rocznie, z lem, że znajdzie 
tam pomieszczenie piętnaścioro 'dziwi. — 
Przełożona lego sierocińca, na zapylanie, 
czy jesl pełna ilość dzieci, oświadczyła, 
że me mti już am jednego miejscu. Jakież 
Iiylo zdziwienie p/AlricÓw' komisji, gdy 
wszedłszy wbrew woli kierowniczki do 
sypialni sierot, zastał w łóżeczkach za­
miast dzie-ci — kot) ! Dziesięć koiów, ulu­
bieńców „opiehunk dzieci" spało w łó ­

żeczkach, dla jdzieci miejsca nie było. — 
Mało tego! Kochająca widać więcej zwie­
rzęta k i |  R/ieci fznensf ta pan usia w jedń un 
Ulico tygodniu wydała g i  koron nu rybki 
dla kociąt. Personal wraz z kilKoCgieni 
dzieci w zakładzie otrzymywał tylko tyle, 
aby z gtodu nie umrzeć. Trudno, ezłe iek, 
musi czenibądż się zadowolić, ale kochane 
białe, szare, jiurc ipiesz&zotki miałyżby loier- 
pieć niedostatek1? '’-']

Tak, ci po więc-ej lim ją się nad .ezlo- 
wickiem, niż inad psem, czy kotem, niech 
się  czegoś nauczą od poczciwej opiekunki 
sierot w .Stokhohnie. X.

Mocne słowa p. Nadolskiego.
Na ostatn iem  posiedzeniu Rady 

przybocznej, p rzy  sposobności w y ­
boru  w ła d z  M iejskiej Kasy O szczęd ­
ności poruszono spraw7? uioko'wania 
ogrom nej sum y 630 tys. zł. w zb an ­
k ru tow ane j u l tram arynie  Per lm utte ra  
i w ed le  jednych  p ó ł  miljona, w edle  
M ag is tra tu  blisko 300 tys. zł. w  
zbankru tow anej  rów nież  fabryce Mer 
kury. Jak  donosi „S ło w o  P o lsk ie" ,  
p N adolski na te zarzu ty  o d p o w ie ­
dział w7 mocnych s łow ach . Na czem  
po lega ły  ow e mocne s łow a  nie jes t

nam w iadom o, ale w  ustach tym cza­
so w eg o  zarządcy m iasta  będą  to ty l­
ko s łow a. Istotnie  k w o ty ,  o  k tóre  
tu chodizj i Jak  nieszczęśliw  e ich u lo ­
kow anie  w  bankru tu jących  p rzed s ię ­
bio rs tw ach , to w szystko  w y m ag a  m o ­

c n y c h  decyzji. Fakt, że o g rom ne  su ­
my, bo  oko ło  m iljona  z ło tych ,  u lo ­
kow ano  w  m artw ych  p rzedsięb io r­
s tw ach , uje da się żadnymi s łow am i 
usunąć  i nie będzie można niemi u- 
wolnić się od odpow iedzialności.

— o —

Dyscyplinophu przeciw tonu. Hoffmanowi,
prez. Związku* prac. gminnych.

W czoraj p o po łudn iu  w  Dyrekcji 
M. K. E. przy drodze  W uleckiej  o d ­
był się sąd  dyscyplinarny  w  sprav  ie 
prezesa Z w iązk u  P ra c o w n ik ó w  G m in 
nycli, towr. J. H offm ana, k tóry  w 
dniu 30. w rześn ia  nie chciał kon ­
fe row ać  w7 to w arzy s tw ie  de lega tów  
sanacyjnych.

R ozpraw a t rw a ła  od  gooz. 4-tcj 
popo łudn iu  <io 8.30 wieczorem . Tym 
czasem pod gm achem  (gromadziły się 
t łum y pracowmików, oburzone na ści­
ganie dyscyphr.arkam i p rzew o d n iczą ­
cego Zwriązku za  spełnianie  o b o w ią z ­
ków organizacyjnych, poleconych mu 
przez członków7 organizacji.

D opiero  około  gouz. 9-tcj wiec/., 
zaw iadom iono tow7. H offm ana , że 
w niosek  kom isji  będzje w p ie rw  ode­
słany  do kom. p, Nadkdskiego celem 
aproba ty , a nas tępnie  będzie d o rę ­
czony mu na piśmie

U chw ała  ta  w7ypad ła  w b rew  przy­
ję te j  regule , gdy'ż do tychczas o rze ­
czenia komisu dyscyplinarnej były 
natychm iast kom un ikow ane  sądzone­
mu.

Zgrom adzeni przed ' gmachem p ra ­
cownicy, g łośno  w ypow  iadali sw ą so 
lidarność z prezesem  Z w iązk u .  Po 
skończonej ro zp raw ie  dom agali się 
opub likow an ia  w yroku .

Pom im o asys ty  silnych oddżiałós\ 
policji pieszej i konnej, zeb ran i  nie 
rozchodzili się d'o dom ów 7. Do sil­
nie roznam iętn ionego  t łum u p rzem ó ­
w ił  dy rek to r M. K E. inż. D z iew o ń ­

ski, in form ując obecnych, ‘że cz łon­
kow ie  k t)misii, jako zw7iązani sło- 
w7em honoru  nie m o g ą  udzielić in­
formacji o zapadłej uchw7ale.

Z grom adzeni m im o tego  nie ustę- 
pow7ali, dopiero  po p rzem ów ieniu  
tow7. H o ffm an a  i w e z w a n iu  do ro z e j ­
ścia się, zebrani udali się do d o ­
mów7.

Spontainczna ta m anifes tac ja  p r a ­
cowników7 gm innych aprobujących  i 
so lidaryzujących się ze sw7ym p reze ­
sem, wyw7o ła ła  silne w7rażenie tak  
u cz łonków  kom isji ,  jako też  w  mte- 
ócie.

£ knifl I sb kwuta.
Kronika telegraficzna.

WiLNO. W  diniu 25. bn;. na pograni­
czu polsico-litewskiem oabędUie s-ię konfe­
rencja graniczna polsko-litewska.

W 1 UNO. Dnia 2*1. Inn. odbędzie się w 
Wilnie wiec protestacyjny alcadem \* sp ra­
wie umov \ 1 ikv idacyjne.j z Niemcami oraz 
" ’ p ra w ie  wypadków warszawski tli

i , ; . ''k Poswoiu bandyci napadli
w biały pzień na sklep państwowego m ono­
polu. Po sterroryzowaniu* subjektów i po * 
licji bandyci ograliili sklep

KO\i NO. \ \  obec gwałtownego wzrostu 
epidemji tyfusu, szkarlalyny, dyfterylu i 
zapalenia mózgu bv K ow nip  władze prze­
prowadziły dochodzenia i ^twierdziły, że 
przyczyną epidemji jest ,straszny stan ‘snni- 
iarny miasta

I.ONDYN. Wielkie poruszenie w kołach 
węglowych wywołała wiadomość o podnie- 
isietiiu przez koleje niemieckie irachtów na 
przewóz węgla obcego. Olilicznją tu, ze 
eksport angielski zmniejszy się pize-z lo o 
bltzko dwa (tniljony ton rocznie.
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klmlj napad bondpki h pociąg
zappmocą maszyn piekielnych.

B IA Ł O G R Ó D , 22. 11. (Pa t) .  W e ­
d ług u rzędow ego  spraw ozdania, wózo 
raj o godz. 7 w ieczorem  na w schód  
od  S ta ryb rodu  na te ry to r jum  jugosło-  
w iańsk iem  za trzym ano po c iąg  O i im t -  
E kspress  zapom oeą eksp lozji  m aszyny  
piekielnej.  prżyczem w ykole i ł  się w a ­
gon pocztow y, pooczasdgdiy Wagony 
o so b o w e  zos ta ły  n ieuszkodzone. — 
Z podróżnych nikt nie odn iósł rany. 
Ju g o s ło w iań sk a  straż  graniczna ro z ­
poczęła  pościg  za bandą  b u łg a rsk ą ,

W IE D E Ń , 22. 11. (A W ). W ed ług  
doniesień*?. B>'ałogrodu, Dand'yd, k t ó ­
rzy  napadli na pociąg

zrabow ali  'w s z y s ik k h  p o d r ó ż ­
nych j oraz w agon  p\oczto{w y  i 

b agażow y .

WIEDEŃ, 22. 11. (A W ). Z Sofji 
donoszą •pisma w ieczorne , że m iędzy­
n a ro d o w y  pociąg  posp ieszny  ,,Sim- 
p lon  - E k sp re ss“ , na k tó ry  wczoraj 
w ieczorem  w ykonano  zam ach p rzy ­
by ł  do Sofji dziś rano. o godz. 3 z 
4-godzjnnem opóźnieniem . Pasaże ro ­
w ie  op o w iad a ją ,  że oko ło  gofdźiny 
20.30 niedaleko C,arybrodu na te re ­
nie ju g o s ło w iań sk im  ek sp lo d o w a ła  
pod  w ozem  jada lnym  jakaś bom ba, 
a w kilka m inu t  później ek sp lodo ­
w ała  d ruga  bom ba pod- wozem ba­
gażow ym . Pociąg na tychm iast za trzy­
mano. W tej chw ili  ukryci wr pob li­
skim losie bandyci zaczęli o s trze l iw ać  
pociąg. Pasażerów  w za p o ra d ą  per- 
Sonalu ko le jow ego  rzucili się na p o ­
d łogę  w ag o n ó w , zaś m aszynista  odi- 
czep. w szy  p a ro w ó z  z n a jw ię k szą 
Szybkością uda ł  się do  C aryb rodu  o 
pomoc. W c iągu  godziny p rz y b y ł  s il­
niejszy odd z ia ł  żo łn ierzy  jugosło-

HaiBtf na redakfiiii cza­
sopisma żydomsitisso

W IL N O , 22. 11. (A W ). D o k o n a­
no tu napadu  p a  redakcję w ieczoro­
w eg o  czasopism a żargonow ego  „O - 
w en t  K urie r” . Kiiku osobników ' w t a r ­
g n ę ło  do redakcji czasopisma, rzuci­
ło  się na naczelnego redak to ra  G ro ­
dzieńskiego, co tk l iw ie  go bijąc, z a ­
lew ając  mu tw arz  a tram entem . N a­
stępnie  napastn icy  zdem olow ali  u- 
rządzenie  redakcji, w yb ija jąc  s z jb y  
i rozsypu jąc  czcionki. W e z w a n a  p o ­
licja zlik w id o w a ła  zajście. N apadu
dokonali 'Żydzi.

k tó ra  u k ry w a ła  się w  pobliżu m ie j­
sca zbrodni. Dziś znalez iono  na m iej­
scu eksplozji Ib  w y s trze lo n y ch  n a ­
b o jó w ,  a dalej trzy m aszyny  p ie ­
kielne, z k tó rych  iedna e k sp ło d ó w a­
ła  o godz. 5. S ądzą , że napad  ten 
z o rg a n iz o w a n y ^ z o s ta ł  p rz e 2 kom itet 
m acedońsko - bu łgarsk i ,  ce lem  prze­
szkodzenia  odbyw ającym  się  obecnie 
rokow an iom  wr sp raw ie  osta tecznego  
u reg u lo w an ia  komunikacji granicznej. 

— o —

w iańskieb, jednakow oż  sp raw ców  za­
machu nie zdołano  przychwycić . — 
P raw d o p o d o b n ie  zbiegli oni na te ­
ry to r jum  bułgarsk ie .

PRA G A , 22. 11. (A W ). W czoraj j 
doszło  do ponow nych  starć studen- 
tówr czeskich z policją. M ianow icie  
słuchacze w yd z ia łu  m edycznego un i­
w ersy te tu ,  oraz w ydzja łu  e lek tro tech­
nicznego i w yd z ia łu  m aszyn  na po ­
litechnice, u s i łow ali  zebrać się i u- 
tw orzyć  pochód. Na w ez w a n ie  policji  
do rozejścia się studenci odpo w ie -

N O W Y  JO R K , 22. 11. (A W ). Z
W aszy n g to n u  donoszą , iż w’ jedńym  
z d o m o w  to w a ro w y c h  nas tąp ił  w y­
buch. T rzy  osoby  pon ios ły  śmierć, 
rannych zaś je s t  33 osoby. Jak  się

D U E S S E L D O R F , 22, 11. (A W ) 
W czoraj w ieczorem  rozesz ła  się tu 
w iadom ość, że poiic i lu-afo .się a re ­
sz tow ać n iesam ow itego  m ordercę ko 
biet i dzieci. M ianow icie  w  jednej 
z pobliskich m iejscow ości u ję to  29- 
le tniego mężczyznę p o de jrzanego  o 
dokonyw anie  tych po tw ornych  zb ro ­
dni. R ysopis a resz to w an eg o  od!po \\  ia- 
da opisom  św iad k ó w , 'którzy w juźicii 
mordercę. Nare ie zdo łan o  ustalić, że 
a resz to w an y  w yjeżdża ł  cod!ziehnie ra ­
no ro w erem  do D usse ld o rfu  i w ra-

Kronik? polityczna.
KONFISKATY.

W ARSZAWA. W czorajszy num er ,.l.O- 
dzini ia ' JutąP konfiskacie, (>-t\ raz z 
rzędu.

Wczoraj skonfiskowano w I\ alov iench 
.,.Gazetę Robotniczą".

CISKAI)Y ,.\YYZW O L E N IA Ń -
WARSZAW A. Dziś odbyło się posiecłze- 

nie klubu, poselskiego i senackiego ,.W v- 
zwoleniu". Obradom p r / f'\vouiiiczył prezes 
poseł Róg. Omawiano sprawę Kółek Rol­
niczych i zjazdu delegatów, naznaczonego 
na 8. XI],

Produkcja cukru w F o Jsc e .
WARSZAWA. 22. listopad. (A. W .) — 
edS jj prowizoryezir-eh obliczeń tegoro­

czna kam pania cukrów 1 wyniesie 718.000 
ton fcukruy'czyli o SB jtyisj ton (około vt.pi- 
więcej, n f t  (w r. ub Z tej ilości na eksport 
przepadnie osoto 3B0 lys. ton. Oznacza to 
zwyżkę eksportu o 10 proc. Znaczna część 
cukru pójdzie przez Gdynię.

Przceięllie. roczne zużycie cukru w Pol­
sce. na głowę ludności v -pmcla 12 kg. 
poucza.-; gdy na zachodzie E-uropy ilość ta 
wynojsi a. iflf&r# i 40 na J»iowę. ‘

dzieli odm ow nie , w obec  czego po l i ­
cja zmuszona by ła  do rozproszen ia  
d em o n s tran tó w  przy użyciu siły. Po- 
licjaiic p rzy  rozp raszan iu  studentów
użyli palek  gum ow ych . Szereg  osób  
odn iosło  rany i (potłuczenia. A resz to ­
w a n o  25 osób, w śró d  których było 
jednak  ty lko  16 stu  tentów Liczba 
rannych je s t  dość duża.

zdaje, w ybuch  nas tąp ił  wTskutek zby t  
s ilnego ogrzania  ko tła  do  o g rz e w a ­
nia centra lnego. Siła w ybuchu  by ła  
tak w ie ika , iż w  okolicznych domach 
pow y pada ły  szyby z okien.

cal dopiero  w ieczorem . G d y  ajenci 
w esz li  do jego m ieszkania  p o w ita ł  
ich s ł o w a m i : „ P a n o w ie  szukacie pe­
w nie  m ordercy  z Dusse, .orfu ?“ — 
Przes łu ch iw an y  na policji zaczął m >  
w ić :  „ Je s tem  drugim  Mojżeszem. J e ­
stem  w iększy  od l_uthra!“ \Y skazy­
w a ło b y  to  na to, że ma się do czy­
nienia z człow iekiem ehorj .n u .iy- 
s łow o . A resz tow anego  p rzew iez iono  
do D usse ldorfu . Będzie 011 pod lany 
szczegó łow ym  badaniom .

Cały pociąg został doszczętnie 
obrabowany.

? o n o m  starcia studentów czesk z n i c ) !

JIIMWJW— M W M M P — — H— — pa— —

Straszny wybuch kotia.

Ujęcie potymgo mnrriercy i  IssEid&rfa?
„Jestem  drugim HSojżeszcml^ — ośw iadczył aresztowany.
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Czy „DeRlarasja praw CzfowieRa 
jest anachrcnizpuem ?

p. gw iia lsk i w  os ta tn im  odczycie, 
w y g łoszonym  w  W a rsz a w ie ,  p o w ie ­
dział d o s ło w n ie :

„ R o z p a try w a n ie  k o n s ty tu c ji  w y łą ­
czn ie  p o d  k ą te m  w id z e n ia  „ D e k la -  
r ś c ji  p r a w  cz io 'w icka 'W  m u si d z iś  u- 
chodz ić  z a  o tw a r ty c h  d r z w i
lu b  za a n a c h ro n izm , t r ą c ą c y  m y s z k ą " .

O tóż  ten  h is toryczny  dokum ent,  u- 
chw alo n y  przez francusk ie  Z g ro m a ­
dzenie N aro d o w e  w r. 1789 jako

D EK LA R A C JA  P R A W  C Z Ł O -
” W IE K A  i O B Y W A T E L A

b rz m i :
. .P rz e d s ta w ic ie le  Iu tiu  f ra n c u sk ie g o  

jako  Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e , u w a ­
la ją c , że n ie św ia d o m o ść , z a p o m n ie n ie  
a lb o  w z g a rd a  p ra w  c z ło w ie k a  s ą  to  
je d y n e  p rzy c zy n y  n ie sz c z ę ść  p u b l i ­
cznych  i z e p su c ia  r z ą d ó w , p o s ta n o ­
w ili  w y ło ż y ć  w  o b w ie sz c z e n iu  u ro -  
czy stem  p r a w a  p rz y ro d z o n e , n icp o - 
z b y w a ln e  i u św ię c o n e  c z ło w ie k a ,  a 
to  av ty m  c e lu , ab y  to  o b w ie s z c z e n ie  
S tałe p rz y to m n e  w s z y s tk im  c z ło n k o m  
sp o łe c z n o śc i u s ta w ic z n ie  im  p r z y p o ­
m in a ło  ich p ra w a  i ich o b o w ią z k i. ..  
Z aczem  Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e  u- 
zn a je  i o ś w ia d c z a  w o b e c  i p o d ' o p ie -

R E G IS .

N I Ł Z R Ę C 7 N  f

Z Ł O D Z IE J.
Ś ro d a :  Jes tem  złodziejem . PraW’- 

dziwym  z ł o d z i e j e m ! W czora j  w ie ­
czorem, jak /w v k le ,  jad łem  kolację 
u w u ja  P a w ła .  P o  cieserzegwYuj z a ­
w o ła ł  :

— T eraz  dostan iesz  jeszcze  cyga­
ro !  — i w y sz e d ł  z pokoju.

Z os ta łem  sam. Kręciłem się tu  i 
ówc-zic. P rzechodząc  obok sza fy  z 
książkami, u jrza łem  na gó rne j  półce 
jakiś  g ru b y  tom, k tó reg o  od trzy ­
dziestu  lat poby tu  m ego na bożym 
św i tc ie  i tak  sam o d ługo  t rw a jące j  
znajomości z moim w ujem , n igdy  nie 
zauw ażyłem . Była  to  książka m y­
ś l iw sk a :  ; p Tw agi o po low an iu  na
błotachT. Książką o tw o rz y ła  się na 
s tron ie  392. 1 akura t  tam, m iedzy 
stronicą 392 a 393 znalaz łem  z ło ­
żony w  czw oro, b runa tny  bankno t 
tysiąc-m arkow y. Cóz w ów czas  we 
mnie z a s z ło ?  N igdy teg o  nie z ro z u ­
miem ! Szybko chw yciłem  b ro n z o w ą  
karteczkę, 'w sadziłem  ją  d o  lewmj kie­
szeni od kamizelki i p o s ta w iłe m  
książkę na daw n em  miejscu. N a s tę p ­
nie us iad łem  spoko jn ie  p rzy  kom m -

ką Isto ty  Najw7yższtj .
§ 1. Ludzie ro d zą  się i p o zo s ta ją  

w olni i ró w n o u p ra w n ie n i .  Różnice 
społeczne nie m ogą  zasadzać  się jak  
na w sp ó ln e j  korzyści.

§ 2. Celem  k ażdego  zespo łu  po­
litycznego je s t  z achow an ie  p rz y ro ­
dzonych i n ieulegających p rz e d a w ­
nieniu praw’ człowieka. T em i p r a w a ­
mi są  w o lność ,  w łasność , bezp ie  z.eii- 
s tw o  i op ieran ie  się uciskowa.

§ 3. P ie rw ia s tek  w sze lak ie j  zw ierz 
chności w  istocie sw ej mieści się w  
narodzie. Żadne zrzeszen ie ,  zaana  je ­
dnostka  nie może wrykonyw ać  w ł a ­
dzy, k tó raby  w yraźnie  nie wry w o d z i !a 
się s tam tąd .

§ 6. P ra w o  je s t  w yrazem  w o li  po ­
wszechnej. W  jego  twTorzeniu  w s z y ­
scy o b y w a te le  m a ją  praw7o uczestn i­
czyć osobiście  a lbo  p rzez  sw oich  
p rzedstaw icieli .  P o w in n o  być ono  j e ­
dno dla w szystk ich , czy  to  o c h r a n a  
czy karze. \Xiszyscy o b y w a te le  będąc  
ró w n i  w obec  niego, na  ró w n i  są  do ­
puszczeni do w szys tk ich  godności, 
s tan o w isk  i urzędów7 puhliczriych w e ­
d ług  ich zdolności i bez  innej różnicy 
jak  ich cnót . ta len tów .
; § 10. Njkt me ma być n iepokojony

ku i czekałem . P o  chw ili  nad szed ł  
w uj.  P o d a ł  nu doskona lą  h aw annę , 
zapaliłem  ją  z zu p e łn ą  sw o b o d ą  i 
ośw iadczy łem  z na jspoko jn ie jszą  wr 
świecie  m.ną.

— W ujaszku , tw o je  cygaro  je s t  
d o s k o n a łe !

W ieczór  p rzeszed ł  tak sam o jak 
zw ykle . Ani p rzez  chw ilę  nie mia­
łem zam iaru  w y znać  m ego  czynu i 
punktualn ie  o- 11-ej opuściłem  m ie j­
sce p rze s tęp s tw a ,  m ając w  lew ej 
kieszeni od kam izelk i z łożony  w e  
czw oro  b r o n /o w y  pap ierek  tysiąc- 
m arkow y. W  dom u nie ośm ieliłem  
się dotknąć  tego  grzesznego  p a p ie r ­
ka. O b aw ia łem  się, że spali m oje 
ręce. P ozo s taw iłem  go  wuęc wT kie­
szeni i odrazu  po łoży łem  się do 
łóżka. Lecz nie m ogłem  zasnąć. Su­
mienie  dręczyło  mnie... Dziś męczy 
mnie dalej..

C zw m rtek : O u g o d z in y  moje su ­
mienie je s t  nieco spokojn ie jsze . N ie  
znajduje  się ,uż na niem 1000 m arek, 
ale 997.40. S ta ło  się to w7 sp o só b  
n a s tę p u ją c y : Po  obiedzie  spo tka łem  
w u ja  Pa wda na placu przed  moim 
domem. Chciałem się ukryć, ale  w u j 
zauw aży ł mnie i z a trz y m a ł  się •

— D o k ą d ?
— T ak  sobie spaceru ję  — odpo* 

działem  drżącym  g łosem .
— Idę z tobą.

z p o w o d u  swroUh zap a try w a ń ,  naw et 
re lig ijnych, o ile ich w yrażan ie  nie 
zakłóca p o rząd k u  publicznego  u s ta ­
lonego praw nie .

§ 11. Sw obodne  udzielanie sobie  
m yśli i zapa tryw ań  je s t  jednem  z 
najcenniejszych p ra w  człow ieka  ; k a ż ­
d y  ob y w a te l  może zatem sw ob o d tn e  
m ów ić , pisać, d rukow ać , za s trzeg a ­
jąc odpow iedz ia lność  z a  nadużycie tej 
w olności w  w y p ad k ach  oznac-.ony h 
przez p raw o .

§ 14. W szyscy  obywwatele m ają
p ra w o  „s tw ierdzać  sami lub p rzez  
sw ych przedstaw ic ieli  konieczność 
ę o a a tk u ,  p rzy zw a lać  nań w e d łu g  
s w e g o  uznania, śledzić jeg o  użycie 
i oznaczać ilość, rozk ład , pobór  i 
czas t rw a n ia ." :

C o w7 tym dokum encie  s ta ło  się 
tracącym  m yszką anachronizm em , nie 

sżosta ło  w’ odczycie  w a rsz a w sk i  cm — 
w yraźn ie  pow iedziane , jw ze.baw ieniu  
jednak  z pro jek tem  konsty tucji ,  w n ie ­
s ionym przez B. B. 
zupełnie w idoczne.

do Sejm u, je s t

łrzEbliiżBnic rządów .ly P rto rsh .
7 v t  P o r t u c g a l j L

L I/IBO N A , .22. 11. (P a t ) .  Rada 
m in is trów  pod p rzew odn ic tw em  Car- 
n tony. p o s tan o w iła  sp ra w o w a ć  nadal 
rządy  dyk ta to rsk ie  bez w sp ó łn z ia ła -  
nia stronnictw  politycznych przez 

^ jk r e s  cz£sli niezbędny dla  realizacji 
p ro g ram u  politycznego.

N ag le  zaczął padać deszcze.
— W eźm iem y au to  — "rzekł w u j .
Z atrzym aliśm y tak só w k ę  i w s ie ­

dliśmy. P rzy  w ys iadan iu  w u j  w y ­
ciągnął portm onetkę . W ó w c z a s  w p a ­
dła mi do g ło w y  zbaw cza m y ś l : U- 
k rad łem  w u jo w i  P a w ło w i ,  m em u do­
brem u w u jo w i  P a w io w i  1000 m arek, 
m ogę mu w ięc  coś p o d a r o w a ć !

W u j os łuu ia ł.
— Co, ty  p ła c isz ?  P e w n o  o d z ie ­

dziczyłeś jakiś spadek  ?
— Nie w u jaszk u  — o d p o w ie d z ia ­

łem drżącym  g łosem  — w czora j  w y ­
g ra łem  W’ bakkara ta .  W ięc  rozum iesz.

Z apłaciłem  za tax i  2 60. T aka  su ­
ma też dla sum ienia  coś znaczy!

P ią te k :  Idzie coraz  lep ie j!  M oja  
n iew inność  w7zrasta. M am na sum ie ­
niu już  ty lko  985‘10. Dziś z n ó w  
spo tkałem  w u ja  P a w ia .  Była godzina  
12-sta.

— G dzje  jesz  dziś obiad ? — sp y ­
tałem.

W  restauracji,  d ro g ' chłopcze. — 
Idziesz ze mną ?

— Chętnie . Ale ja  cię zapraszam  !
, — Znów7 wTy g ra łe ś ?

— Szalenie!
i a p ła c ie m  12.30. P o n iew aż  ukra­

d łem  mu 1000 m arek , m ogę  sobie  
nozw o h ć  na talii w’ydatek  dla n i e g o !

(Dok. nas t .) .
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R m h y
stiiJcncltir 

W  PfBdZB.
Na memieckira 

uniwersytecie (na 
prawo) i na nie­
mieckiej techni­
ce (na lewo) — 
przyszło 18 . i 
19. bm. do de- 
monstracii i na 
padów urządzo 
nych przez nie­
mieckich studen­
tów nacjonalis­
tycznych przeciw 
studentom zagra­
nicznym a zara­
zem żydowskim.

0 U i m  di* o g ó łu  u rzędn iku  w
państwowych.

7 wiązki urzędników i pracowników 
państwowych wydrukowały w Walisz;)*' 
wie i rozesłały następującą odezwę, 
datowaną 15. listopada. (Ócfezwę umie-, 
szcza „Noprzód" ;w lir. z 21. lim.):

Dnia 26 października rb. delegacja  
C cntr .  Kom. Poroz. Z w ią z k ó w  zaw . 
P raco w n . P a ń s tw ,  p rzed łoży ła  p. pre- 
m je ro w i Sw ita lskiem u ca łoksz ta ł t  p o ­
s tu la tó w  pracowniczych w dziedzinie  
uposażeń  i u s ta w o d a w s tw a .

Pan  p rcm je r  Sw ita lsk . k a tego rycz ­
nie o d m ó w ił  n iety lko naszem u żąd a ­
niu z ró w n an ia  p łac  do wysokości k o ­
sz tó w  u trzym ania ,  ale p o n a d to  w y ­
p łacenia  p racow n .,  w  charak te rze  z a ­
siłku przed  z im ą, za leg łeg o  za rok 
1928 doda tku  m ieszkan iow ego  (z 60 
proc. zapom ogą  dla n iee ta to w y ch ) ,  
a n a w e t  odrzucił w y su n ię tą  przez de­
legatów ' p ropozyc ję  p rzep ro w ad zen ia  
w  pre lim inarzu  u rz ę d o w y m  takich 
zmian, w zg lęd n ie  redukcji wydatków" 
mniej pilnych, by  uzyskane tą  d ro ­
g ą  sum y — bez z w ię k sz e n ia  o g ó l­
nych ro7.chodówT państw a — p rz e z n a ­
czyć można na doraźną choćby p o ­
moc dla zubożałych rzesz  pracow'- 
niczych.

C zy  jednak Skarb p a ń s tw a  is to ­
tn ie  nie m a p ien iędzy  na tę, jed ń ą  
z najpilniejsz.ych p o t r z e b ?  Wiem}', 
że budżety  osta tn ich  lat p rzekraczały  
prelim inarze, z a tw ie rd z o n e  p rzez 
Sejm , o o lb rzym ie  s u m y -!

Pre l im inarz  b u dże tow y  z r. 1926 
27 zo s ta ł  p rzekroczony  o 167 milj. 
zł., z 1927-2S o 600 milj. z ł. ,  z 
1928-29 o 200 milj. zł. Nadw7yżka 
przypuszczalna  z r. -bieżącego w y ­
nosi oko ło  200 milj. zł. Łącznie za

lata  1926-1930 nadw yżki bud że to w e  
wyniosły  ponad  m iljard  z ło ty c h !

Rząd n azy w a ł  stan f in an so w y  p a ń ­
s tw a  „n iezw ykle  p o m y ś ln y m " ,  u zn a ­
w a ł  za konieczne w y d a w a n ie  nad- 
wyyżek budże tow ych  „m oż liw e  szyb­
ko i d ro g ą  państw  owrą ‘k — nie znaj­
d y w a ł  jeszcze p ieniędzy na n a jk o ­
nieczniejszą regu lac ję  uposażeń ; n a ­
w et na w ypłacen ie  za leg łego  dodat- 
da tku  m ieszkan iow ego  z r. 1928!

W  ten sposób  blisko nół miljo- 
na, a z rodzinam i p rzyna jm n ie j  p ó ł ­
to ra  m iijona o só b ,  zosta je  o s ta tecz ­
nie na łasce losu, wTobec sta le  w z ra ­
sta jące j d ro ż y z n y !

W obec  rozpoczynających się^-obrad 
sejmu Rzplte j,  Centr .  Kom. Poroz . 
ZmT. Z a wy P racow n. Państw , p o s ta ­
n o w iła  zwrócić  się do tej Naczelnej 
Reprezentacji N arodu , powmianej do 
os ta tecznego decydow ania  o polityce 
gospodarczej p a ń s tw a  i us ta la jącej 
budże t  o uw zględn ien ie  w  nim s łu sz ­
nych potrzeb  pracow m ików  p a ń s tw o ­
w ych  !

W ierzym y, że w  debatach b u d że to ­
w ych  Sejmu znajdzie  się z rozum ienie  
dla liężkiego położenia  w ie lk ie j  rze­
szy obyw ate li ,  oddających  s w ą  pracę 
i do b rą  w o lę  ^ łużb ie  Rzpltej. U c h w a ­
ły Sejmu, k tóre  n ie jednokro tn ie  szły 
po  linji interesów7 pracow ników 7 pań­
s tw o w y ch ,  czy to  w  spraw ie  p rzy ­
znania o s ta tn iego  15 proc. dodatku, 
.czy sk aso w an ia  o s ław io n eg o  art. 116 
czy inne są dzisia j  jedynym  naszym  
ra tunkiem  !

Ż ąd am y  p rzys tosow an ia  naszych  
płac do w zro s tu  d r o ż y z n y !

Ż ąd am y  w y p łacen ia  za leg łego  d o ­

datku m ieszkan iow ego  z r. 1928 f
Ż ądam y  za ła tw ien ia  s łusznych  n a ­

szych postu la tów  w  zakresie  re g u la ­
cji d o d a tk ó w  lokalnych, funkcyjnych, 
sezonow ych  i in n y c h !

Ż ąd am y  pe łnej stabilizacji p ra c o w ­
ników7 i un iem ożliw ien ia  u sm v a n ia  
pracowmików bez należycie p rz e p ro ­
w ad zo n eg o  p o s tęp o w an ia  d y s c y p l in . !

W z y w a m y  W as, Koledzy i K ole­
żanki, do so lidarnego  i o f ia rn eg o  
poparcia  naszej akcji. Dajcie  w y ra z  
W aszem u zrozum ien iu  syduacji, w  ja ­
kiej znalazł sie o g ó ł  p racow niczy  i 
W aszej św adomości społecznej d r o ­
gą  u chw ał w iecó w  i zg rom adzeń  pra 
cowm jków p ańs tw ow ych ,  cwogą bez­
w zg lęd n eg o  poparc ia  Wysiłków" i (wy­
stąp ień  Z a rz ą d ó w  G łó w n y ch  o rgan i-  
zacyj zaw o dow ych .

W  im .em u Z a rz ą d ó w  G łów rn y c h : 
Zw7. zaw ód. Pracowni. Kol. (Z Z K .)  
S tow . Urzędn. P a ń s tw .  R. P. Zw . 
zaw ó d  M aszy n is tó w  Kolej. R. P. 
Zw7. Po lsk  N auczyciels tw a Szkó ł Po  
wszechnych. Z w . zaw7. Naucz. Polsk . 
SzKÓł Średnich. Z w . U rzean .  Kolej. 
Stow7. Urzędn. K ontroli  SiearDow7ej. 
Zw7. P racow n . Poczty, T e leg .  i Telef. 
R. P. Z w . Niższych Funkcj. Panstw 7. 
R. P. Zw7. P racow n. W ięziennych  R. 
P. Zw7. zaw ód. Leśników7 R. P Zw. 
zaw ód. Mechan Uczelni W yższych . 
Z  w. P racow n . na D rogach  W odnych

Omal nie katasirota kap. 
Orlińskiego.

WARSZAWA. 22. listopada. (A W .) — 
V. czoraj przed wieczorem w W arszawie u - 
lćgł wypadkowi lolniczemu znany lotnik 
b. [kpt. (Orliński, kontrolor Instytutu ba­
dali lotniczych Orliński wystartował Wczo­
raj około godz. <i-tej wieczór do lotu p ró ­
bnego. W chwilę jio felaocie pilot zauważył 
defeki i postanowił lądować Podczas lą ­
dowania samolot zawadż.ił podwoziem o 
krzyż, gdzie (stanąć ma kościół Opatrzno­
ści. Mimo po wa n u  go uszkodzenia podwo­
zia Orliński izdołał szczęśliwie wylądować.
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Oriy się ma pecha...
Mister Tlioma > był prokurzystą w pe­

wnym banczku nowojorskim, ś u-da w no te ­
mu rodzina zabważyła, że stał się nerwo- 
•vy-- opuszczał bez powodu mieszkanie, 
tłumacząo się, że potrzebuje świeżego po­
wietrza. Raz podczas? takiej przeć1' au/zki, 
odbywanej w okolicy banku, gdzie p ra­
cował, zatrzymał jgb znajomy urzędnik ,poli­
cji k r \ ininalnej.

—s Muszę panu1 oznajmić nieprzyjem ną 
rzecz i— (rzekł — dowiedzieliśmy, się, że 
dziś do pańśkiego banku m ają się w ła­
m ać złoczyńcy. Dobrze, że pana spotykam, 
pomoże nam  pan przy ich ujęciu.

Na prokurzyście wiadomoąć. ta, wy­
w arła silne wrażenie, jednak na propozycję, 
inspektora zgodzić się nie chciał, oświad­
czając. że jest to wyłącznie sprawa policji. 
Ale ten nie ustępował: urzędnik bankowy 
obznnjomiony z (rozkładem ubikacji w ban­
ku, oddać anożc wielkie usługi przy u ję­
ciu zbrodniarzy i dlatego obecność jego 
jest niezbędna. Prokurzysta przym uszon.

niejako, udał ,się z policją do wnętrza 
banku.

Otwarto kasę pancerną, policja zasia­
dła na .czata,eh. Po upływie go.izmy po­
czął się osypywać m ur z pow iły: W łam y­
wacze, znajdujący się na wvższein nięlize 
robili otwór, bv dostać się do pokoju ■,z-‘ 
kasą. Niebawem’ cała--szajka była na m iej­
scu Ic-ćz w tejże chwili wyskoczyli z u- 
krvciu hinkćjonarjiisze poi i -ji... wśród
nićtó znalazł ;sję i prokurzysta banku.

AA śrckl opryszków, zapanowała konste.r- 
nacja, która zamieniła się we Wścickłośćj 
gdy ujrzeli firzędnika PoCuiiwsłv'się kijzyki:

"— ‘ Podlec! (zdrajca... Wciągnął mis w 
pułapkę.... ile ci za to zapłacili?

Okazało się, że prokurzysta" był przc- 
wódcą szajki i wraz z nią uplanouał 
włamanie. Policja zrozumiała islotn> stan 
rzeczy i .aresztowała go z miejsca. Gniew 
złoczyńców ustąpił teraz miejsca zdum ie­
niu, gdy pojęli, żc nie on ich zdradził. (ale 
oni go zdradzili. Żal jednak bvł już po 
liiewcziisie...

Tojenifiica „ t n p  w jftuszu*’ we Francji
Dokoła sprawy głośnego już na cały 

świat ,.trupa w koszu , odnalezionego 
przed trzema miesiącami na dwoiyn kole­
jowym w Lille, ofiary tajemniczego m or­
derstwa, niejakiego Rigaudin, który został 
zamordowany zaledwie parę miesięcy po 
również niewvkrytej zbrodni, popełnionej 
tlą jego matce sześćdzicsięciokilkoletniej p. 
Blanc, stwarza jsię powoli atmosfera n ie­
słychanego .skandalu.

Od pierwszej chwili znalezieniu okrut­
n a  zmasakrowanych zwłok Rigaudindl pra- 
,ia trancuska Sączyła ta jemnicze morderstwo 
popełnione na (synu z niedawną zbrodnią 
lx>pełnioną na jego matce.

śm ierć ty,dli eh Óoh osób jest okryta taje­
mnicą <1, :oła której porzyuaja krążyć nie-D; S T i S -
wanv rnfźo SP°,S0b z,<PaMe nieonzekt-
nhoJ- } zerna °soba niejakiego Anmazoffa 
ubogiego krawca, hawp,v' Posjanuei i O r- 

lunina, na (Idórego padło podejrzenie za­
mordowania syna pani RLanc.

zd an a łc  się, iż .sprawy potoczą się no r­
m alnym trylicirj i Oskarżonemu bądź zosta­
nie udowodnione popełnienie zorodhi a 
Wów czas za pro wadzonoby go na gilotynę, 
bąd; te? uwolnionoby go z braku1 po­
szlak Ale wszystko zaczęło się kompli- 
Kować oct pierwszej chwili aresztowania. 
Aumuzoffa.

Dokonano wielokrotnych rewizji w1 m ie­
szkaniu \  umazoffa i rzecz dziwna. O ile 
nie zdołano nic znaleźć podczas pierwszej, 
drugiej, czy trzeciej najskrzętniejszej rew i­
zji, o tyle każda następna, przynosi ja- 
■ioś druzgocące dowody niewątpliwej Wi­

ny Aumazoffa. de Anmazoff udowadniaj, 
z Rigaudinem rozstał się o kilkanaście 

godzin wcześniej, żc był tego samego dnia 
gdzieindziej, jednam  słowem stwarzał so- 
oio nieodparte alibi. .Tedhocześnie wniósł 
skargę na policję, która go poddawała j i- 
fcimś okrutnym  torturom  podczas przesłu­
chiwania. Kiedy zjawił się szofer twierdlzą- 

z (Całym (uporem, że to on właśnie (wjiózł 
Aumazoifa z Ikoszem na dworzec, -oniuja 
francuska m iała Idóść tej komedji.

'Sztuczność i nieudolność oskarżeń w y ­
suwanych przeciwko Aumazoffowi porii - 
szył a najszersze koła opinji.

W pismach paryskich ujawniono niedo­
puszczalna .rywalizację organów policy j­
nych w .Paryżu, przy której posłulgiwmo 
się sposobami, nasuwającym, przypuszcze­
nia jawnej prowokacji.

W pismach zaczynają ukazywać się 
Przypuszczenia, że ńa dnie całej sprawy:

lak tajemniczego zamordowania pani Blanc 
a w parę miesięcy później i jej .syna Jkry ja 
sie jakaś potworna .sprawia, w której są 
zamieszane jakieś ,innc motywy, nic z poś- 
politem morderstwem nie mająće wspol- 
nogo. Publicyści wskazują na jakiś ciemny 
i niewyjaśniony związek zachodzący po­
między obydwoma m orderstwam i maiki i 
(syna a nawet i wcześnie.jszem Almerevdv 
i niemniej tajemniczym ' udziale, w nich 
funkcjonarjiLszów policji francuskiej.

O L L E S C H A  cj
k n r a c f j n e  n a j l e p s z e .

ZaKładg u ta p ie c z e ś  spot. mają 
padjąć sliGię budawianą.

w a r s z a w a .  22. listopad? —
W związku z projektem uruchom i cni a k a ­
pitałów zakładów ubezpieczeń. Minister 
Pracy' i Op. Spoi. Prysło? wystąpił z p ro­
jektem, cip zakłady ubezpieczeń Spoteezn 
podjęły na własny rachunek budowę do­
mów' mieszkalnych. Ustalono zasady akcji 
br,do\. lanej wspomnianymi Tkapitalnmi.

AA o b ec1 tego,, iż ustawa o ubezpieczę- 
ni u pracowników ‘umysłowych z i\ 1927 
przewiduje określone oprocentow anie, 
przeto, aby nie dopuścić do zbyt wy.,okich 
sum komornego, różnicę oprocentowania 
ma pokryć fundusz o.lbudowy m i a s t  i 
Skarb 'państwa!- Progirnm przew iduje roz­
planowanie akcji pa sześć lat przyczem 
.rocznb przeznaczona będzie kwota na ton 
cel 25 miljonów złotych.

*rzyfere qui pro qnc,
qm pro cfuo. miało miejsceNiezwykłe 

w ł.odz.i
ledn? z (robotnie fabryki pończoch n ie­

jaka Anna I\. ciężko zaniemogła przed 
kilku dniami. W czasie trwania ćhoiolw 
wśród robotnic i ,robomików w fabryce 
rozeszła się  wiadomość. że Anna Iv. za­
kończyła życie. Koleżanki Anny K. roz­
poczęły zbi.ućg składek na kupno"’wieńca 
dla ,,zmarłej".

V'czoraj delegacja robolnio utkała ,się z 
wieńcem zaopatrzonym w odpowiedni n a ­
pis do mieszkania rzekomej nieboszczki. .

Łatwo wyobrazić (sobie zdziwienie jdele- 
gatefc, które zastały swą koleżankę... chorą 
lecz żyjącą.

Zrozumiała jcsl również konsle.rnaefjad ja ­
ka ogarnęła rów nież• robotników, wkrótce 
polem przybyłych na... pogrzeb

Pyzykre cpu pro ano wywarło tak .silne 
wrażenie na (chorej, że uległa ona roz­
strojowi lic rwo we mli, i trzeba" byJE wezwać 
pogotowie ratunkowe.

N ie szczę ść  w y d ę li  pp ?teflcfe!?i i
WARSZ \AA A. 22. - listop. > (A, W . Rod 

Równem zderzył (się z pociągiem jsaifto- 
cliód w którym  jechała znana 'artystka dlray 
malyczna Marja Malicka, w  towarzystwie 
swego męża Zbyszka Suwana i artysta 
ainmulyczny AYęgieikc, oraz impresarjo 
teatralny \urkiew icz. AY skutek silnego zde­

rzeniu, w sz\stkie osoby zostali poranione. 
P. Węgierko odniósł poważne rani’ w  tóło- 
1Vę i 'żostai przewieziony do szpitala, fia- 
ny jakjf; odniosła p. Małickla i p. Narkie- 
wicz nie sa groźne Zbyszko Suwali uległ 
ogólnemu ])otłuczeniu.

—o — I

Mimowolne zabójstwo matki.
Na law ie  oskarżonych sąd u  o k rę ­

g o w e g o  w  Łodzi zas iad ł  W ła d y s ła w  
Szklarek, oskarżony  o s p o w o d o w a ­
nie śmierci matki sw o je j  i ciężkie 
pobicie ojca.

Szczegół) ' p rz e s tę p s tw a  p rz e d s ta ­
w ia ją  się n a s tę p u ją c o :

W  dn;u 21. czerw ca  br. p rzy b y ł  
do mieszkania m a łżeń s tw a  S /k la rek  
syn ich W ła d y s ła w ,  k tó ry  od1 d łu ż ­
szego czasu  nie u t rz y m y w a ł  s to su n ­
ków z rodzicam ., ulegajcie podszep ­
tom sw ej żony.

Podczas w izy ty  tej w y b u c h ła  k łó t ­
nia m ędzy synem a rodzicam i, w  w y  
njku k tó re j  W ła d y s ła w  Szklarek za ­
czął szam otać  się z  o jcem . N a p o ­
moc posp ie szy ł  m ło d szy  b ra t  W łady­

s ław a , Józef, k tóry  z o s ta ł  silnie u- 
derzony bu te lką  w g ło w ę ,  tak, że 
upad ł na ziemię, tracąc przy tom ność .

W ów czas  do aw an tu rn ika  p o d b ie ­
g i ’’ rodzice, us iłu jąc  g o  w yrzuc ić  z 
m ieszkania, lecz Szklarek chw yc ił  
m atkę  s w o ją  za ręce i u g r ) z ł  ją" w  
palec. Ojca zaś p o p c h n ą ł  tak  silnie, 
że ten spadł ze schodów . Z a w e z w a ­
ny  lekarz  opa trzy ł  ranę matki', lecz 
w m iędzyczasie  p rzy p lą ta ła  s ię  g a n ­
g ren a  i Szk la rkow a um arła  w  s zp i­
talu.

Sąd  uznając, iż Szklarek  w  przy- 
s tę p s tw ie  afektu  dopuścił  się p rz e ­
s tę p s tw a  skazał go  z a  uszkodzen ie  
ciała matki na 6 miesięcy w ięzienia , 
za ojca na 4 m iesiące w ięzienia.
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Emigracja »  Polsce.

w  Eisenach (Turyngrja). Na rycinie zgliszcza w ie lk ie j  sali, m ogącej
pomieścić 3 .000 osób.

Cbr^PścjjańskPfimu noworodkowi 
dano iiaię Abrsic.

Siedmdziesięciolelni \  iah;. In W ajnapel, 
wdowiec, m iat (saIon fryzjerski, pyzy ni. 
Rftdzymińskiej w War-o.awie.

Pomimo sędziwego ó.Yioku, Wainapel m a­
rzył o m ałżeństw ie i ostateczna poślubił 
30- letnią wdowę, imieniem Pajga.

Żyli zgodnie d\Vn lala. W iibiegłym roku 
W ajnapel zm arł na apopleksję, a 'sp a d k o ­
bierczynią. fryzjerni. Posiała żona.

Wypatto nadimienicjp/e jeszcze za życia 
męża./ pani p’ajga' łaskawcm  okiem spo­
glądała na jednego z  pracowników fry­
zjerskich, 23- letniego Moszka Szweda.

To też po skończonej- -żalobiej- sprowa- 
oziłn Igo iiiu mieszkania, poczęstowała her- 
tbatą z jciasLkama i rzekła:

— Słuchaj no, czy ty by chciałeś b \e  
szefem moje, lryzjerni.

— Pytanie'! [yloby nie chciał!
— d o  tożeń . s i ę m n ą ,  a salon b ę ­

dzie iwój
Na to odpowiedział młodziami nie bez 

żenady .
— Jabym jo zrobił z przyjemnością, ale 

wszyscy mówią, że ty nigdy nie będziesz 
m iała (dzieci.

Go jcieb-e obchodzi, że inni tak m ó­
wią. Z V ■ jnapk-m nie miałam, $  z tobą 
będv miała.

r>rzei onany tym argumentem , m łody fry­
zjer poślubił Eajgę. "

Pewnego wieczoru zona wyznała m u 
szeptem ze zanosi się na powiększenie 
rodźmy. I ;

Zachwycony' p. ,Moszck .skakał z ra ­
dości.

Unia 8. b jn. podczas gdy w fryzjerni 
wrzała praca, wbiegła zdyszana .służąc,a 
np- Szwedów i schwyciwszy pryncypała 
za rękaw, (krzyknęła: — Nasza pani powiła 
syna. 1

Szwed pobiegł do domu. W sypiaini za­

stał akuszerkę ,z niemowlęciem na ręku. 
Zona .leżała &  łóżku oM ona watowaną k o ł­
drą. :

Uszczęśliwiony pan .Szwed sprowadził 
swą matkę ta zaś obejrzawszy w nuka .za­
częła kręcić głową.

- Wiesz ęo, — rzekła ■ to dziecko 
ni" wygląda .na śwdeżo urodzone. Ono jest 
takie, jakby 'm iało  ze trzy tygomiieg/'

N i siódm y dzień Szwed sprowadził ry ­
tualnego chirurga, który spełnił, co do 
niego należało.

Noworodkowi nadano imię Abram, R ap­
tem — piorun z  jasnego nieba. V, czwaj 
w południe, podczas gdy małżonkowie 
spożywały obiad t.o mieszkania wpadła, 
obca kobieta, ghiześyijanka i rozdzierają­
cym głosem (krzyknęła — OłRjujfie mi 
moje dziewko. Żeby ta akuszerka ..zdechła,* 
po umie frio logo namówiła!: Ja nie chcę jWa-

Państwo polskie, jako sąsiadujące bez­
pośrednio ze Związkiem Śoejalist. cznydi 
Republik Radzieckich jgośsj liczne zastę­
py pohiyezm ch emigrantów. Rosjan, U- 
kraińców i Gruzinów. Niezależnie od te ­
go w Polsce przebywają emigranci polity­
czni z P iln y , oraz z Ćzcchosłowac.ji.

O iie jednak wśród" emigracji rosyjskiej 
przeważa element prawicowy, konseiw a- 
tywno- monarch-styczny, o ty le emigrację 
ukraińską, gruzińską, litewską i słowacką 
Stanowią v. większości demokraci i so­
cjaliści.

Najliczniejsze i najlepiej zoi^anizowane 
■są em i-racje narodów słowiańskich. E m i­
gracja rosyjska liczy około 15.000 osób 
(Rosjan, mieszkających już dawniej w P ol­
sce. alit ..me posiadających jeszcze obywa- 
leislwu polskiego, a -uważanych wskutek 
tego za emigrantów, choć laKtj cznfe nimi 
jiie jsą. y«st ‘pilkaakrotuie więcej', j

Emigracja ukraińska tiie przekracza obe­
cnie 5.000 osób (w listopadzie 1920 r. li­
czyła 30.000 osób), emigrantów gruzińskich 
jest w Polsce około 200, litewskich około 
150. wreszcie słowackich okoio 300 o- 
sób.

Emigranci rosyjscy, zarówno m onarchi­
ści. jjak> demokraci są zdania, że repre­
zentują jedną, niepodzielną Rosję w a z  ze 
wszystkimi narorlam. i «zczepami ja za- 
m icsdoijątym i dlatego też nie uznają e- 
migracji narodu Mkraińskiego i gruziń­
skiego, am też lansowany cli przez nic ha­
seł wolne i i niepodległej UKraim i nie- 
podle.głe.i Gruzji: i naodwrót emigranci
gruzińscy i ik ra iń scy  nie przyznają emi­
grantom rosyjskim prawa reprezentow ania 
innych narodowości, ~ oo_a rosyjską Nato- 
aiast emigracja ukraińska, (pozostaje w 

najlepszych stosunkach z emigracja gru­
zińską. ’ ' "

ETTIlGERKJHlHOJAr
(M. 3 W N» rej. M il 

(dopuszczalne w ordvnacj' Kasy Chorychj

I s z y b k o  aru m . K ATAR  N A S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w  oddechaniu. 

f- Lwórnla: Apt< k a  Mr. M. ETTtMGERA
We Lw woife Do nabycia we wszystkich sntekach

Los kolonistów niem, w Rosji.
REP. i.IN . Jak wiadomo, kilka tysięcy 

kolonisjów niemieckicli podanow iło przed 
niedawny in czasem op„śojć Rosję i w- \ em i­
grować do K inadY. tft tvm celu do Mo­
skwy przybyło około l.i.000 kolonistów 
którzy domagają fsfr ort władz sowieckie)! 
w  staw iema nn paszportów zagranicz­
nych.

Ponieważ władze moskiewskie .czvmą e- 
iiiignunain wy tym w zględzie znaczne tru ­
dność:, koloniści niemieccy zmuszeni są 
Siedzieć bezczynnie w' Moskwie,^ żvfąc w 
slrasm yyfi warunftacn w dJewmanóeh" ba­
rakach podmiejskich.

VV Ałoskwie od szeregi- dm  panują już 
c Sjlm' mrozy, tak, że przelr-wanie w 

nicopalanych barakach na stan zorowip

kolonistów wpływa bardzo ujemnie. Pozc 
tein większości kolonistów w-,-czerpały s 
już zapasy żywności, a na dom iar zł cg 
grasują w barakach niemieckich równie 
choroby epidemiczne. Ponieważ niemal cc 
dziennie napływają do Moskwy nowe trai. 
sp o rty n E m iecn  ich kolonistów pragnącyc 
opuścić Rosję, rzącl sowiecki oświadczy 
iż koloniści będa siłą deportowani z pc 
wrotem do iciotychczasowvch miejsc zamp 
szkanix

O  ile grożńa ta zostanie w konaną, t 
więj-szość wychodźców znajdzie sie w sy 
tuacji wju-ost jkaUistrofalnej, fedvz wszy 
scy oni jiosprzedawali już swe gi-Unta i jćti 
ty  dobytdk i musieliby po powrocie d 
sw-ych "w~si mieszKać jx>d gotcm meben

pożarze Domu ku^^yjnego .szych pieniędzy >
l-rvzje>- zemdlał. A kiedy go ocucono^ 

obcej kobiety już nie było M yjcchała dc 
W ołomina wraz z  d z iea d em ,' które siłą 
wyrwała z (ra.k pani Fajgi. ( |

Zowie się ,Berta S., niezamężna, m a lat 
25, wyznania ewangelickiego. Była pielę­
gnowana przez tę sam ą akuszerkę, która 
oomogła pani Szw-edowej w odegraniu ko- 
medji. f ,
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ŻYCI E  P O D K A R P A C I A
Wiadomości z Borysławia

(Telef. od na??ejfo k o re s jo n d e n ta ) .

Rodzina na b n iM
Jaw o rsk i  iK o ,  radny  i wyższy u- 

rzędnik m ag is tra tu  w  B orysław iu , 
wyrzucił jjś czoraj na bruk z domu 
w łasn eg o  rodzinę O b rz u tó w .  M iesz­
kanie zosta ło  kom ple tn ie  zbu rzone , 
pow yrzucano  meble  a izarazenu i dho-i 
rą obłożnie  żonę O brzu ta .

T o  nikczemne znęcanie ^ ię  nad b ie ­
dakami m iało miejsce w obecności 
policji. C h o ra  kobieta  i t ro je  małych 
dzieci, koczujących na d w o rz e  — to

straszny  obraz. Na coś p o tw o rn e g o  
może sobie pozwolić ty lko radny  s a ­
nacyjny i zas tępca  'przew odniczącego  
gm iny  chrześcijańskiej.

I na kim to tak znęca się j a w o r ­
ski ? N ad nędzarzem, inw alidą  w o ­
jennym , by łym  leg jonis tą  !

N iep raw d o p o d o b n e  — aby p. b u r ­
mistrz Machnicki nie z tchc ją i  O brzu- 
tom  udzielić mieszkania.

O p in ja  publiczna potęp ia  czyn zw y  
rodn ia łego  kamienicznika i dom aga 
się od gm iny  uc 'je lenia  mieszkania- 
bezdomnym.

W iadomości z Drohobycza,
(T e le f  od naszego korespondenta^ .

SaUdaFRBSć x9rgaiiiM *aayck Mbotnikftw
jest warunkiem rw y-ię st ia

(,o
przedstaw ioną
się S-godzinny
tydhezas byi p
zwoli) im ■ im anie tustawoWegb 5- 
dn ia  p ra c y  V  i po .Wyżkę płac

Robotnicy tartaku firmy iITcnmma Rolną 
zażądali od właściciela zmi aiy IG-godlzin- 
nego dnia tprncy na S-godzinny, bez ziujliiOj­
rzenia zarobków. Vv rezultacie na (1 lig i 
dZieii lirma zredukowała I (Icle^fitów k tó­
rzy byli przez (robotników wysłani do per­
traktowania.

Robotnicy, widząc w tvm fak 'ie zsmaOh 
t<rmy ina >Związe!k Zawodowy, ogłosili StrejI 
i mimo !lo. że byłą natychmiast Wyrzuceni 
przez policje lz mies/iMan firmowych, w y ­
trwali Uo iaslutka, tak, Sc firma zim iizom  
byłfi przyjąć jzredincowanwai roi otuików 

piacy |oriiz > Jo  z i t a się na umowę 
przez (delegatów. Ustanawia 

dzień pracy (a rplzic do- 
im peklor j.riiow Klóiyc po- 

ś-gód-inn etgb 
o d() proe.

'dla każ,tej tuiieigorji za S-^oAz. 'dzień 
pracy.

Onrócz podwyżki z},s uhuęzej, jotrzymali 
robotnie' ustawowy .urlop wypoczynkowy,

Hatastrtlalfte zawalenia 
sil Koguty Kośziclnei.
W IE D E Ń , 22. 11. ( A W ) .  W e d łu g  

doniesii n z Bolonji w czo ra j  p o p o ­
łudniu  z w ielk im  Trzaskiem, i l;uk,end 
runę ła  kopuła  n o w o w y b u  do'w anego 
„&acre Ce(<r‘‘,; należącego do ojców 
Salezjanów . Kościół w y s taw io n y  z o y : 
s ta ł  w  pobliżu dworca. OęWamkami 
w a ląceg o  się s tropu  potłuczeni zo ­
stali dw aj księża, k tó rzy  z trudem  
zdołali się ura tow ać. Z kościoła w y ­
niesiono szczęśliw ie Tabernaku lum . 
N astępn ie  zaw ali ła  s ię  dalsza część 
skiep .enia , przyczcin ciężko ranny z o ­
s ta ł  k rk im as l id c tn i  jchłopiec. N ie w ą t ­
pliw ie ka tastrofa  pociągnę łaby  za so ­
bą w ie lką  ilość ofiar,  g d yby  \yydb- 
r z y f a '-się w  godz inach  rannych, kie­
dy  o d p raw ian e  są nabożeństw a .

d< łatek lnieszk miowy i opdow t
Dotychcżfci zaś traktowani IjyIi jako se­

zonowi i oprócz dziennych plac, żiulny •.•.*» 
dodatków nu- półfierali.

Robotnicy iarlaSću, firmy Kińnetrker w 
Drohobyczu, wzorując się  nt? robcSiuJkuStk 
larUjgfti.Kou. zażądali wczoraj od wla4ci- 
ciftta podobnej ,io.,wy/ki, na co tenże nie 
chciał isię igjyębie. , 1

W 0he.c-ie.50 'robolnk-y z miejsca opu.śeil, 
pracę. by w len sposób zmusić pracodawcę. 
d’f  uwzdoiiiiicniii ieli .słusznych pdieulr,- 
tów.

Jinbiilmf ów trze w 11; eh ostrzona się 
przed przyjmowaniem pracy w' tarlaka 
K em oir.cra!

HanieKny ry zy s K  rebov- 
nlhśer «  rafio. „Galicja"

Podane poniżej lak la, są  typowym przy­
kładem warunków ipracjr 1 płucy. w1 _ja ­
kich pracują jrobotniry w zakładach, ^ S e  
jest słaba organizacja .\zawod'ow'a. Nienęt 
potrzeby 'ukrywać, że lo v, pierwszym rzę1 
dzie wina samych robotników. tV_.zy k, 
Stołowany tu wobec robotników dpunęi 
się zainteresowania |się panuja.cemi tir std*‘- 
•unknmi odnośnych władz

1 tal przedsiębiorca ftkoffjtfowy Nadcl. 
staje zati udnia kii kod/.ięk' 1 robotników 
''ziem ne, (którzy z pewnością w większości 
nie. .są .ubezpieczeni w barie hory en, ani 
Fund -szu Bezrobocia. Oni te  stale w v 
konują w izelkie troboly plafiowe, hnrtizo 
często i przez dłuższe okresy zajmują w 
oddziałach, 'Jak [parafiniarnia, js (asy. kuak: 
— miejscu robotników r-tałych. jako p a la - - 
eze, czy !eź_ robotni -y pólkw alifikowani. za 
wynagrodzeniem uziennem 2 z!, maksi - 
m um  2.75 zł.

Łyfry okropne! A ile zarabia na nich, 
ów protegowany okoniantT Ń  
• P an  inż. I im natn  i nikluje robotników 
w sposób ddktatoiwki. (iniewa śjb ęjotfMSj 
jćżeh robotnf.., ,móv.iąc do niego, nie -stoi 
w postawie zotnierśSdęj na „baczność;'.'1? Ig 

gSaiu za.ś, WelnAi/ąe jjBp warszlalórr, nigdy 
nic przy wiła 'robotników pows ••cc linie 1 Mpcy- 
jęlcm ...Szczęść "■Boże!" żaden 7 robotników 
nie patfueia, 3>y pan ten. mim o różnych 
!>róśb. ir-2\ ni) kieci * kolwlek elioćby naj­
mniejszą yi-zcczno.ść. czy przy dugę jjgtfc
bolnikowi. ;

O g ł o s z e n i e .
S/jYJI KOW 5IH ii A ł. ‘unieważnia zjulnaiią 

■książeczkę woji.kową, Nwstawioiu przez 
P. K. U. Stryj.

P D A C iftri’. Biuro Koirceriowe rI uorka we 
f.v, owie urządza iw' sobotę, 23. b. m. 
w sali Sokoł 1 Droilotryczu,.- Koncert 
skrzypka z A fnlntu . .fu-ana Manen. — 
Ceny miejise o.l 3 xB> 8 zł.

Wiadctności ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz korespondent*).

*»zy  ta k  n a le ży  s za n o w a ć  u s ta w ę ?
6Sa m arginesie w ielk iego  pc low astij  w Majdanie.

STANISŁAWO W.
siani dawoWski 'dr. róakone- 

rozporząJlzeriic 
zające polować 

1. lislo-

W ojewoda 
eznikow- Kliikowśiri wydał 
że w jiicżącym roku na 
wolno — nie jak doi \dhozas — od 
padą, ale laopiąro <> i "lĆ. listopada. Mo­
tywy tego rozporządzenia były bardzo stu- 
‘ zne, .ehod ii,, bowiem w danym wvpa'Iku 
o >0, Jiy nie dopnścuć do zirpe.łncąo wy­
bić.a zwicr/ostauu w w ójewórlziw ie stani- 
.slawowskiein, który wskutek katastrofol- 
nycji mrozów iduierjłej zimv został mocno 
uszeżujdony.

Wszyscy .myśliwi województwa slanisla- 
wowsfcicyo. zastosowali .sie do rsłuszne«b, 
lei"' ................ ' ' tak w zrozuinienin, 

l)0 'z..no\vaniu wyda-
rozporządżenia 

jelgo intencji, jatki i w 
ncwo rozporządzenia.

'Ale .znalazło .się trzech panów1 którzy 
rozporządzeni*' to [zbaidaieUzowidi po'b'ie \v 
najzwyklejszy sposób, ba, nawet \vpro.st 
z niego jzadrwili.

I to nic byle. jaev panowie.
Bo o.o były wojewoda .staiusła\v’owsi;i

ur, ouccny zistę])ca sUnosty w
Stanisławowie kr.nu.rski i BaiMń.ari z 
ł likawiey, |Xłs!ano\vib jnimo tego zakażir 
urządzić- .sobie polowanko.

Pan Morawski ^wrócił Się do YojeWkidż- 
twa w sSt inisławowic z żądaniem iriziele- 
nia mu pozwolenia na urządzenie 1c#'o 
polowania. Nieobecnego wówżzas w  Sta n i- 
.s ł i" o \ 'ie  wojewodę jara NaaoirecznikOwa 
zas.epo',,ai wicewojewoda Mr. Koneowi-z.

le n  inasłYchanemu .itenuróżadaniu oum ó- wił. 1
Ale Kftii po gię dzieje?
Pan Morawski, pai M iniaipki i neinro.T 

Barański, mimo wyrażnefejo zakazu urzą­
dzają polowanie , M ajtanie obok N a­

dwornej 1 Ilti polowaniu tein padło 10 
zajęcy.

Bez komentarzy 1 v
Biade. !ieó.!niij<olw iek maiiu zkiemu, kio- 

by nie był posłuszny nawet niefuzasadnio- 
1 emu rozporządzeni! w ła jzy ! Ale witiooz- 
nie. wolno niektórym wszwlko czynie. Hm  
co uważając, że mają' mocne płec\, .liko d 
.się nie boją. ^
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Zakonnka zamordowana
pi zez uczenicą seinma^uni naucz.

(y) N iem a dnia, by nie by ło  m o r­
d e rs tw ,  zabó js tw , sam o b ó js tw  na tie 
erotycznym. Istna epjdemjaf p rzeczu ­
lenia uczuciowego, seksualnego  
gnębi obecnie ludzkość.

N iezw ykła  jednak zb rodn ia  n aw e t  
w  obe-cnych czasach z d a rzy ła  się w 
Ż ó łkw i.  19-letnia O lga  R edków na, 
uczenica sem inarjum  nauczycielskie­
go, pr zed dw om a iaty pozna ła  w 
sem inarjum  23-letnią  zakonnicę, F e ­
licjankę, P ruaenc ję  . tdhorosteków  nę.

Panienka ta  zapała ła  do felicjanki 
jakąś  ob łędna  miłością, nie in teresu- 
jąc  ,się i (lue znosząc mężczyzn. Stale 
narzucała się. zakonnicy sw ą  sympa- 
tją , pew n eg o  razu sk rad ła  jej n aw e t  
brew i-arp na pam iątkę.

(y) 30-letni Józef Pandrak , zam. 
w  Putiatyczach, po w. gródeckiego, 
przez t rzy  lata ub iega ł  się o w zg lęd y  
M arji G a łach ó w n y , córki tam te jszego  
gospodarza . T a  os ta teczn ie  z e rw a ła  
z P an d rak p  m, p rz e k o n a w sz y  się, że 
je s t  on z łodzie jem  i n ierobą.

Pandrak , nie mogąc zniewolić  Ga- 
fachówmę do u trzym yw ania  z n ią  
s tosunku, d iuukro in ie  u s i ło w a ł  zam or  
d o w a ć  ją  nożem. W  obu w ypadkach  
obecni przy  tern parobcy , p rz y t rz y ­
mali szaleńca i um ożliw ili  d z iew czy ­
nie ucieczkę.

By nasycić sw ą  zemstę P andrak  po

Z  wydawnictw.
W;hv.cj Galica. ,.3 W1LRDŻ !\ NAM Blę- 

10/Ile 1 \ ZOY J>RG(r“, sztuka w 3 akiach. 
Przemyśl.

Sztuka A. Galicy, przesłana była na 
konkurs drumaivczny, rozpisany pi'zez m ia­
sto 1 \vó\v jw zaprzeszłe m roku i — jak 
josl ^ zn aczo n e  na U Udowej stronicy — 
zasiała anwet \v\różmólią. Sympatyczno 
IciKlincja aulora: .zobrazowanie, bolnter- 
skiej Maiki o Lwów w r. 1018, nie 'wyslar- 
oz-da jednak, ab} utworowi nadać ,wartość 
teatralną i literacką. .ledwie jego miejsce 
byłoby w repcrlinm-ze izunl, ludowych i 
żołnierskich. ,dyby nie lru.fue do zreali­
zowania wymogi pcenic/nc, jakie stawia 
leatrum i teatrzykom popularnym , a ja ­
kim odpowiedziećby magla jedynie .scena 
wielka, wyposażona .we wszystkie nowo­
czesne rekwizyta. Tymczasem na „scenę 
wielką, dlia publiczności iiilellektualnej 
sztuka się  nie nadaje: zbyt prymitywne u- 
jęcie problemu i zbyt prymitywna jego 
techniczna reprodukcja nie znalazłaby ńe- 
sonansu wśród iuidzi dzisiejszej doby (kultu­
ralnej i historycznej.

t a  ,,bene" |Sz;uKi pódnieść należy zwar­
tość dialogową, (Swiadr-ząuą, że autor Wy- 
ezuwaś ,ncrw itcnlrulny i że gdyby s ię  po­
zbył starom odnych — jeśli tak powiedzieć) 
można — naleciałości pod każdym  M-zglę- 
dem, potrafił)); JcTać sztukę usilną, szczerą, 
jak obecnie omawiana, która w ubogim n a ­
szym repertuarze (sztuk popularnych zająe- 
by mogła poczesne miejsce. | (ao!)

C h o ro s tck ó w n a  dom yśla ła  się, że 
R edków na  je s t  zboczona seksualnie , 
prz.eto po w z ię ła  zam iar w yjechać z 
Żó łkw i.  R edków na  d o w ie d / ia w sz j  
się, że s ios tra  Pruderscja ma w yjechać  
do Rumttnji, popad ła  w rozpacz — 
O negdaj w zię ła  re w o lw e r  o jca  i u- 
dala się na n ieszpory  do kaplicy k l a ­
sztornej. Tam

strze li ła ' trzykro tn ie  
do klęczącej zakonnicy, t raf ia jąc  ją  
w  ty ł  g ło w y  N ieszczęśliw a zginęła 
na miejscu.

Z w y ro d n ia ła  morderczyni po z a ­
biciu ukochanej is to ty  zbiegła z, k la ­
sztoru  i udała  się do domu. T am  u- 
ję ła  ją  policja o d s ta w i ła  (Jo w ię ­
zienia.

s tanow ił  w y w ab ić  j ą  na odludzie. 
N am ó w io n y  przez niego niejaki An- 
drej Jurczyszyn po w iad o m ił  G ała-  
chównę-, że o św icie  14 maja br. 
będzie na nią czeka ł w  lesie jakiś  
kaw ale r  z N ik łow ic , b> pom ów ić  na 
tem at żeniaczki. D ziew czyna  p rz e ­
b ra ła  się odśw ię tn ie  i popędz iła  k ro­
w ę  na paszę w  om ów ione  miejsce. 
T am  czekał na nią P anor  tk. G ała- 
chów na  u jrzaw szy  go  z karabinem  
w  ręku, poczęła p rze raźliw ie  w zyw ać  
pomocy. Na krzyk je j  nadb ieg ło  w ó w  
czas trzech pastuchów'.

P andrak  zagroził  im ka rab inem  i 
zm us;ł do ucieczki. Jeden  z nich A n­

D te z ę ft i,  strzeżcie
(y) — Chodź panienka na spacer, 

.tam tak ładnie  — zagiadnął jakiś  o- 
sSobnjk Ju lję  K., rodem  z W innik , 
k tóra  18 lipca br. czekała  w  Kasie 
chorych sw e j  kolejki.

W  obecnych .czasach szybko z a w ie ­
ra ją  <się Z na jom ośc i  pom iędzy  m ło ­
dymi. To też  n iebaw em  Julcia w  to ­
w a rz y s tw ie  trzech hu i ta jó w , w  tem 
jeden  ze z łam aną  (ręką, p rz e s z ła  p rzez 
G ó rę  Stracenia, a ;s tąd  uuano  się do 
lasku K łepa iow sk iego . Tam jeden  z 
nich rzucił się na lekkom yślną  dziew­
czynę, pow'alił na ziem ię i p o t a r g a w ­
szy na niej ubran ie  u s i ło w a ł  do p u ­
ścić się m ęp iie j  g w a łtu .

Nicponia tego  odszukała  nasi pnie 
policja. Był to 17-letni Józef P a n ­
kiewicz, k tó ry  wrczora j s taną ł  puzed 
sądem . G roz iła  mu kara o d  5 cło 10 
lat. T rybuna ł ,  uw zg lędn ia jąc  jednak  
rnłody w iek oskarżonego, skazał go  
ty lko  na ó m iesięcy w ięzienia , z a ­
w iesza jąc  karę na 5 lat.

toni Skubajło  ze tknął się z g a jo w y m , 
Bułą, i posiał go na ra tunek  dz iew ­
czynie.

Bula zgromiwTsz.y szaleńca, odszed ł 
po chwili,  sądząc, że G a łachów na  
zdołała  zbiedz. Pandrak  dopędził  j e ­
dnak uciekającą i w  obecności A n­
drzeja  Ju rczyszyua  i i z y d o ra  Dołha- 
lta w ezw a ł  ją  by w róc iła  do lasu. 
G d y  G a łach ó w n a  o d m ó w iła  Pandrak  
s trzelił  do n ieszczęśliw ej i

i zabił ją na m iejscu.
. W czoraj s taną ł  ohydny zbrodn iarz  

przed sądem  przys ięg łych . W inę  z a ­
b ó js tw a  sędziow ie  po tw ie rd z i l i  11 
g losam i. Na tej p o d s taw ie  trybunał 
zasądził  zb rodn iarza  na 8 lat cięż­
kiego więzienia.

R ozpraw ie  p rzew o d n iczy ł  r. An­
toniewicz, oskarżał prok . Syw ulak , 
b ron ił  d i .  Alter.

Kontrolować lEsty piainl- 
ttu  Kasy cnorycłtl

Przy n i osi on o do naszej redakcji listę 
płatniczą Rasy chorych ni. Lwom a za pai- 
dzierniK, zawierającą wymiar składek za 
3 tyg. Cala lista z;aw|Btfa. tylko dM-óch ubez­
pieczonych, a wecfle „riulosnej twórczości' 
Mwmiar opłat tak się przedstaMia

12 grupa zarobkoMa — 9.5-3

sum a — 13.95 (!) 
sk ładka praooclaM-cy 20.93 j  ?)

razenj 4 1.88 (!)
W tym  .skrom nym  ^.Hehunku są dw a b łę ­

dy w  ćfodaManiu, a trzec-i b łąd  w  oblicze­
n iu  składki praeouaw cy, K tó ra  w ynosi zł. 
22 13, a (nie 20.93. Co s ię  m usi dz.irć \v r a ­
chunkach zaMierającyCh kilkudziesięciu, luł) 
k ilkuset ubezpieczoni ch ?

Szefem działu obliczeń jest m jr. w spo­
czynku, k tó ry  peM'nie zna się na  muistrze 
.rekrulÓM', ale jest Mrogicm rachunków . —■ 
A le listy p łatn icze .saj następn ie  podstaw ą 
do ściągania tak  obliczonych  należytośoi 
naM-ct drogą egzekucji  i licydacji.

s<i) przed IroltajamiL.
R ozpraw ie  .p rzew odniczy ł r  Ter- 

-til, oskarżał prok. Poeche, b ron ił  dr. 
Billet.

Przed  innym try b u n a łem  o d p o w ia ­
dali SI. Ju n g  i Leon M oaliszew sk i 
za zgw ałcen ie  K atarzyny S.

Dnia 3 maja ub. r. uda ła  się ona 
z narzeczonym  W ła d  P lichalem  na 
Błonia Z am ars tynow sk ie .  Tam  n ap a ­
d ło  na nią trzech h u i ta jó w ,  n a rze ­
czony zaś1;w ó w czas  zbiegł.

O skarżeni w inę  złożyli na trzecie­
go  kolegę, Jozefa  D rap a j łę ,  kć&ry, 
w kró tce  potem  został pos trze lony  
p izez  polic janta  i (zmarł w szpita lu. 
Plichal, p rzesłuchany jako  św iadek , 
zeznał, że po szk o d o w an a  c ieszy ła  się 
złą opinją . Za  je g o  z g o d ą  ^ z lu zo ­
w a l i "  go  w ó w czas  koledzy.

W obec  tak iego  o b lo tu  s p ra w y  t ry ­
buna ł  u w o ln ił  oskarżonych od w in y  
i kary

R ozpraw ie  p rzew o d n iczy ł  r. Bajo­
rek, o skarża ł  dr. M ostow sk i.

Zastrz ?l l narzeczoną
gdyż wzgardziła nim jawo zic^ziajem.
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K ro n ik a , Nowo wybudowany most

k o to  S aa 'b u rg a  w T uryng ji ,  w y sok i na 65 m., długi na 240 m., ktć&ry 
poddano  próbie  obciążenia  przez u  mit-saczcnie na nim 13 samochodów 

ciążarow ych , łącznej w ag i 120.000 kg.

Lwów, dnia 20 listopada 1929. 

R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :
Sobota, o godz. 3.30 popol. ..Zemsta za 

m ur graniczny", przedstawienie 'dla m ło­
dzieży szkolnej (ceny najniższo.); _

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „To liiożelsz 
opowiadać swojej bahci“.

Niedziela, o goilz. S 30 popo? To m o­
żesz opowiadać swojej lw tó “ (ceny zm 
żone). ' ' j

Niedziela, o godz 10 w i cez. „Ar!\.ści‘

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O :
Sobota, o jgodz. 7.30 wiecz. „Słomiani 

\Akfw.cy
Niedziela, o gotiz. 3.S0 popoł. „Proces 

Maw Dulg-an".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Słomiani 

w <k>wrcy

/  ' rK A T łU  A \ l E L K ! E G O .  P o p o łu -
diiiówikę (dzisiejsza, d la  imłodzicź\  w ypełn i  
znakom ita  k o m e d ia  „ .Z em sta  za m u r  
u icz m  At

,.Arivści". t scn zac \ jn  i .sztuka .u n e iy k a i i -  
skie j  spółki  autorskie.j.  'ukkuźe się  ju t ro  v 
dosikonałom w y k o n a n iu  sił  naszego d r a ­
m atu .

TFATIt KI W .T •, GONG «. Rewja p. t. 
. Ostrożnie na zakrętach", osiągnęła na, 
prem ierze" wyjątkowe powodzenie, dzięki 

jiięknym  mcloojom i [dowcipnym tskeUchoin 
tryskającym humorem',-.-,zwJaszcza aktualna 
parodja polityczni (p. 1 rTzewrót w P i­
knikom ic" ze Skonieeznym na czede. oraz 

W ełniane pończochy' z Bełskim na fiselc, 
wvwołałv saKviy śmiechu. Sze/ógólnem po­
wodzi niem cieszyłyjsię piosenki i fanki Bu- 
nowieckiej'- .Grzech" i ..Chcę być m am u­
sią", nowe piosenki Cybulskiego ,. Lekejłi 
tańca" w wykoriuiiu f.oonowicz i Kosżujt- 
skiego, oraz .Świetna inscenizacja ,.Legiinv 
w niebie

1"  »9 ro tc .  '23. b. in. i w  niedziele.  2-1 
n m. 2 p rzed s ta w ien ia  o god> 7 15 9 30
wieczór

Z T o r  PliZYJ. SZTUK KtĘKNYCłH 
W E L \ \  O W 1 K  „Wy,stawa Z w iązku  Artystek  
Po lsk ich  w  sa lach  T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł  
Sztuk P i ę k n y c h  .cieszy się  n adal  n jez j ry -  
k łen i  p o w o d zen iem .  W ie le  dzie ł  zosta ło  już 
sprzedanych .

CZYTELNIA UCZNIÓW GIMNAZJUM
NI. (ni. tSzyjnonowicZów 3) urządza Ky nie­
dzielę, [dnia 0.1. .b. m . o godzi C wiesz, 
przcdslawieme, na klórcin odegrana zosta­
nie sztuka \  Cwikowskicgo p. t. „Julian 
Stanisławów ioz", wi stawiona w marcai br 
na scenie Teatru Wjgfeiemo.

UCIECZK cit i l i:  l<:(.'On ZM sZPITA I A. 
F.milja Y czepkowa, /am . v 1 tonoratówce, 
kolo Rohatyna, doniosła policji że mąż jej 
Klemens emer. kaj i'an, chory unij-dowo. 
przywiezione <l'o jszpitaku zbiegi dnia 19.- 
b. m w naezmumn kierunku1.

PI'G ILA  Ił ES z kwotą *5 yj. i 27 gr. 
został znaleziony i zdeponowani w policji. 
Roztargniony właściciel jnoże go odebrać 
w depozycie P. P.

W ykłady Uniw. Ludowego 
i TU R -a  we Lwowie.

1. sobota, kim.. 23. Inn. go iz. 7 wiecz., 
sala Z\v. Prac. Gminnych, ul. Ormiańsk i 
l. 2 , -Ii jp.jj tow K Erm ieh: „Międzynaro­
dowa Oiganizacja Pracy i jej działalność" 
z przeźroczami.

2. .sobota, dnia 23. Inn., go.lz. 7 wiec/.,
. Ognisko" Drukarzy, ful. Piokatnsfca ' 3-iI p., 
p. Kustosz I I  Cieśla: „Konstanty Meuuior 
rzeźbiarz proletarjatr z przeźroczami.

Proerau roditiipy.
Niedziela, 2 4  listopada.

WARSZAWA. 12.10 Uranom, z Uilhannooji 
M arsz Recital organowy T.ubrieha. — 
15.2(1. ,ar)--; Kozak, b) Sołtys, <ó)siPieśń, 
odśpiewa p. Michałowski. — 17 lO Kon- 

t oert popołudniowy. — 20.05. Audycja 
narodowościowa, ])ośw'ięeona Austrji. — 
2̂ 00. Muzyka flan. z „Oazy".

KRAK. CM  17.20. „Jak powstaje film m ó­
wiący". —  20.30. Konc-arl wieazorny. 

1*0 / \K  17/15." Audycja' dla dzieci. —  
13.5(1. Utwory fortepianowe. —  22.15. 
Muzyka tan 

K A T O W IC E . 10.00. Koncert popularne. —
19.30. „Bery i bójki śląskie".

W IDNO . 16.50. 'A udy ja  Ida 'dzieci. —  10.00.
„Co się fcfeicje w Wilnie 

W R O C ŁA W . 18 15. -Muzyka na. fisharmonii,
20.30. Inri ‘ —• Oratorżum radjowe Ko.u- 
rada Ilocffcru.

L IP S K  19.00 ,.Rcquiem" Ycrdiigb Sn glo­
sy  solowe. |e.hór i orkiestrę. —  2ę|g) 
Koncert solistów 

B U K A R E SZ T . 22.15V-Tbeodoresco (sferzyjH 
co) odegra litw or Franka. I lo i (i m- 
nerla.

B.ŁRLItN 16.30. Muzżka kameralna. —  
18. <0. Organy mechaniczne. —  20.00. 
Konccri symfoniczny,

PRAGA  19.00. Mandoliny, lianjo. —• 21.OJ.
Koncert orkiestrowy.

W iE D ilJ  16.00. Koncert popołudniowy. —  
18.35. Konccri jsoli.dów.

B U D A P E SZ T . 121.20. flcciial ;sk'rzyp/owv. —  
22.20. Oikicslra cygańska Jcnoe. * i

Komunikat.
Z N. M. S. Y .soboię. unia 23'. tb. m. 

o godz. 7 wiecz., o ibędzie się odczyt 
łowi .1. Siedleckiego: „Momenty ekono­
miczne przewrotu m ijowego w lokalu 
pr; y ul. Sykstuskicj 2! II. p.

Coście mile 'widziani.

K ą c i k  h u m o r a .
KAM I KLANY G M SW .

— C .zomużJtradca lcls:iS vs.ig tak n a s ro ż y ł '*
—• Och. on [Sie w czoraj w ieczorem  o rsoś .

pogniewał, a teraz gnicwa_jsię, iż nie m o­
że Sobie przypom nieć,1 czem u .się gniew ał.

0330*0 J.
— Y stawaj no M 'ojtek, koć dzień j«'k 

wół — idź (do roboty
— A ju ic i. k ic j całk iem  w stać n ie  m ogę 

i gęba ,im riię okru tn ie  drze.
— Ale śniadanie już na misce.
—  Śniadanie'? —  'JJa. lo gfc może i 

zwlokę, lio x®i ;się odrobinkę )iolepszyło.

A W A X T U R NIK.
Dlaczego jiobileś 1cfc;o y d ow ieka?

— Bo trzy  ra z y  pytałem  joo o drogę,
a nie odpow iedzia ł: w końcu m nie zniA- ; 
cierpliw i!...

Ależ to (głuchoniemy.
— Tak-7 To dlaczego tego nic pow ic- 

dział V

Repertuar kin Iwuwsklch.
A P O L L O  :S.Dzika Miłoóśe".
C.ASINO: ^ G r z e s z n ic a  z M on tp a rn asu  
C H I M E R a : „Ż ony  szalone".  
G O l.O S E U M . „N ieb e zp ie cz n e  .szla.^" 
PATA MORGAA A : .Asfalt". '
G R A /A N A :  „ P a n  P o l icn ia ;s t ' ' r  T « d te jew ‘ 
K O J 'F .R N J K ■ „ E r o ' ik o n " .
Ł E W  : . .Gra naji i ię tnośei" .
L U N  v Y lasach  p o l sk ic h ’'.
MARA S P IN K A  : „ E ro t ik o n  
OAZA E m il  J a n n tn g  „ G r z e d iy  o jców ".  
PA I  ACE : F i l #  d źw ięk o w y  „C zterech 

D jab lów ".
P A N  £ C a r 6 v r ic z ' f K  
PASAŻ: , Toni-Mh ",
POD()Nl.A : . .Zahia,  % ó r k a  ^zei!  a".  
P R O M IE Ń .  „O sta tn i  carow ie" .  
„S T A 'I ,0 \Y \  " • „T a jcn in ick  Sk rz y n k i  I*tt- 

cz to w c j ' !.
U C IE C H A .  Miłość B cd u in a " .
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S p e c j a l n a  k o m i s j o  ś l e d c z e ,

u r / f e d n i k ó \ Y  policji, poszukujących A s l a d ó \ \  p o tw o rn eg o  m ordercy  z D u ­
sseldorfu .

( U m m J t A  śniegowce, k a l o s z e  na sozon n m b « ? y  w  najno wszyci 
V 1 ,“V  %E_i fawnach po cenach zm a ca n ie  z n iż o n y c h  sprzedaje
3 iy n n y >  ?  t a n i o ś ć
magazyn O B U C I A

17 W  A 0  A ! T c n i o  » ©  w

L W  O  W  -  
u l. H alk fea  15 

p o d w ó r z u !

Inseruiiie 
w Dłib.. l«': 

L u t a p

UNl EWA2XTA3I książeczkę wojskową — 
wydaną przez P. K. ^U .: Lwón -Miaslo. 

fJccht Adolf, urodzony w r. 1902.

ŁASKO JIH IIA Ł  unieważnia zgubiony ce r­
tyfikat przynależności, wystawiony przez 
gininę Tustanowice.

POSZUKUJĘ chłopca do praktyki. L. 
Sihladhtei Chorążezyzny 14, Zakład in_

AfStfdacyjny.

S U S S M A N N  D A W I D .— technik dentysty­
czny poszukuje posady. Miejscowość o- 
bojętna. Drohobycz, Jagiellońska 19.

3- M IESIĘCZNY  k u rs  .m an icu re  15 zł. 
m iesięcznie z w ydaniem  świadeehv. 
W iadom ość: Skarbkow ska • 23., fryzjer.

ZA P.EZCEN wysortowanc płaszcze dam ­
skie, panieńskie, suknie, sp dni zki 

'•sprzedaje Konfekcja, Batorego C.

TYSIĄCE chorych na katar żołądka, wzdę­
cia. kurcze, bóle niestrawność, brak a- 
kretytu, ogólne osłabienie etc., odzyska­
ło zdrowie, używając zioła sławnego na 
cały świat Dr. Dietla, Profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej Adres: Li­
szki — Aipteka.

KANDYDAT ARCHITEKTURY wyprakty­
kowany. szuka zajęcia. Pod „Architekt" 
do Administracji

Ogłoszenie,
Nadzwyczajno W alne Zcromn "izeni I-ej 

Zm iążkowoj ii]fral .. itovni S p ó ł . i  depii z o- 
;crainćznną odp.owiecziiluośoią, we Lwowie, 
ul. Boiiiąardla f. 2. od hę-Szic s :“ dnia 8. 
t i" .-Inia. o goilz. 10-lej rano. w loknhi 
wł isuein. z na ■ (. pin "yl ,iu n  ,&:onią n i :

1. Odczytanie prohikolu z o AatnieYO 
Walnego Zgromadzenia,

2. Znwma Statutu
3. W nioski i interpelacje.
V\ /riizic (braku tkonifeletir,- u 4iwał\ T a -n e  

Iiędą i prawomocne prz jakimkolwiek 
komplecie.

Sekrelarz. Przew odniczący.
Nimaków k i Tlenię.k Cl.;’.»!,;ev.i /, jli.bM

Hscker A&uyycy
N A K Ł A D

m alarstwa pohejowego 
I Isklfirsslusiwst

wykonuje -wszelk Q zamówienia w te r  
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
eza-io. po przystępnych cenach i na 

dogodnych warunkach.
— Lwtfiy, nr.' Zlesonn 1, 4 —

Telefon N i .  26 50

a a ś ć  od odmrożenia G Ą S E O K TE G O  
Rrg M. Zdr. punk Nr, 28 

zap"bi pa odmrożeniom leczy odm róki i rany 
powstało wskutek tychż“, or z csuwa swędze­
nie kończyn. Żądać wyraźnie G ą s e t k le g o  

Cena za sł.ńk 1 ZŁ 85 gr.

| 0BUDKA“
i l u s t r o w a n y  ty g o d i ł ik  P . P S

do nabycia 

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
c l. Szajnochy *2.

< 3 Ę I ^ 3 0 K -  O Ó Ł O S Z O T
1 wiersz m/.n. 1 szpsll. szer, 32 m/m za tekstem . . —T6 gr. Całt. strona ra tekstem

66 » nadesłane , . — 40 *
> » w tekście, kromka — 70 >
» > p kronice . . -  '55 »
» » na 1-szej str. . — 80 »

O g ł o s z e n i a .  z a m i e j s c o w e

................................ 259 — zł.
Pół strony » »  125'— »
Ćwierć str » > ..........................................................65"— »
Jedna ósma strony za tekstem   35'— »
Cała pierwsza strona pod ns główki ern ................ 600 — *

2£°/0 A r c i e j .

tieaaktor odpowiedzialny JULIAN H iC łl KEW 8K !. — Druk. Luti. fjpółetz. Tow. Wjjd. Lwów, uk L. Sapiehy Ti., TcL 194.


